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			Słowo wstępne

			 

			 

			Analizując żywoty błogosławionych i świętych, począwszy od drugiej połowy XIX wieku, zauważamy, że coraz większą rolę w ich życiu i dążeniu do świętości odgrywało nabożeństwo do Najświętszego Serca Jezusa. Owszem, jego początków można już szukać w okresie średniowiecza, ale dopiero w wieku XVIII, niewątpliwie w związku z objawieniami, których doznała św. Małgorzata Maria Alacoque, nabrało ono realnego znaczenia duchowego i zaczęło efektywnie wpływać na życie wierzących, a przez nich na życie i misję całego Kościoła. Do pogłębienia nabożeństwa do Najświętszego Serca Jezusowego wielki wkład wniosła także teologia, która wpłynęła na stopniowo rozwijane i pogłębiane oficjalne nauczanie Kościoła. W Polsce widać to zjawisko kultyczne i duchowe bardzo wyraźnie w okresie międzywojennym, w którym stało się ono niemal zjawiskiem codziennym i powszechnym.

			W dniu 15 maja 1955 roku, niejako podsumowując pierwsze doświadczenia dotyczące kultu Serca Jezusowego, teologii i nauczania kościelnego, papież Pius XII ogłosił encyklikę Haurietis aquas poświęconą w całości kultowi Najświętszego Serca Jezusa. Przyczyniła się ona nie tylko do uporządkowania tego kultu, nie tylko odpowiadała na podnoszone pod jego adresem zastrzeżenia, ale przede wszystkim ukierunkowała je w sposób autentyczny z chrystologicznego i eklezjalnego punktu widzenia. Przyczynił się ten dokument papieski do dalszego rozwoju teologii serca Jezusowego i jej owocnego pogłębienia, a także do wzbudzenia w kościele odpowiednich działań duszpasterskich. Kościół w Polsce, mimo rozlicznych trudności, na które napotykała jego działalność, dokonywał nie tylko recepcji nauczania kościelnego, ale przede wszystkim kształtował pobożność i duchowość wiernych za pośrednictwem dynamicznego nauczania biskupów i kapłanów oraz rozwijanej praktyki, zwłaszcza związanej z pierwszymi piątkami, zgodnie z obietnicami danymi św. Małgorzacie Marii Alacoque. Wielkie to dzieło zasługiwałoby na bardziej szczegółowe opracowanie i analizę historyczno-teologiczną, gdyż za pośrednictwem historii możemy się rzeczywiście wiele nauczyć.

			Wśród pasterzy Kościoła w Polsce, który odznaczał się osobistym i żywym nabożeństwem do Najświętszego Serca Jezusowego, a także włączył je w swoje nauczanie i działalność duszpasterską, na pierwszym miejscu trzeba wymienić kardynała Stefana Wyszyńskiego, prymasa Polski, dzisiaj błogosławionego Kościoła katolickiego. Zagadnienia dotyczące tego nabożeństwa znajdujemy w jego listach pasterskich, kazaniach, a także w wielu innych wypowiedziach. Wypowiedzi dotyczą wielu aspektów doktrynalnych, duchowych i historycznych kultu Serca Jezusowego, przy czym są ukierunkowane na praktykę kościelną i na rozwój pobożności. Z nauczaniem kard. Wyszyńskiego współgrają wypowiedzi polskiego episkopatu, zawarte w listach pasterskich, a także wypowiedzi poszczególnych biskupów, którzy dokonywali aplikacji ogólnych idei formułowanych na forum polskiego episkopatu. Nauczanie i propozycje praktyczne okazały się bardzo skuteczne i przyniosły wiele pozytywnych rezultatów. Także po II Soborze Watykańskim, gdy w wielu krajach zrezygnowano z rozwijania kultu Serca Jezusowego pod pozorem, że nie mówią na jego temat dokumenty soborowe, Kościół w Polsce kontynuował obraną i utrwaloną drogę doktrynalno-duszpasterską, dokonując jej umocnienia i rozwinięcia stosownie do nowego ducha kościelnego pozostającego pod znakiem „przystosowania” (aggiornamento). 

			W jakim stopniu tego typu postępowanie i działalność duszpasterska miała uzasadnienie, na pewno pokazuje żywotność wielu zasadnie kontynuowanych form pobożności i duchowości, które szukają sposobu wyrażenia się w nowej sytuacji duchowej. Ks. Jan Sypko pokazuje w swojej pracy ważne zagadnienie dotyczące kultu Najświętszego Serca Jezusowego w Polsce, a mianowicie ukazuje kard. Stefana Wyszyńskiego jako czciciela Serca Zbawiciela oraz jako Jego apostoła. Praca jest ujęta w perspektywie wydobycia przykładu, którego on dostarcza dzisiaj wierzącym. „Przykład świętych nas pobudza” – stwierdza sugestywnie liturgia mszalna w prefacji poświęconej świętym. Szukanie przykładu w błogosławionym prymasie Polski jest jak najbardziej uzasadnione, ponieważ może przyczynić się do dalszego rozwijania i aktualizowania kultu Serca Jezusowego zarówno w odniesieniu do pasterzy Kościoła, jak i do wiernych. Ważnym aspektem rozprawy ks. Sypki jest zwrócenie uwagi na szeroką aktualność nabożeństwa i duchowości, która czerpie bogactwa i mądrość z samego serca Jezusowego. Na pewno nie jest to kult należący do minionej przeszłości kościelnej, ale ma on także dzisiaj do zaoferowania wiele ważnych i inspirujących treści, które można owocnie przekładać na praktykę chrześcijańską. Dobrze się stało, że zostaje to dobrze pokazane, dlatego zachęcam do uważnej lektury.

			 

			ks. Janusz Królikowski

		

	
		
			 

			 

			Wprowadzenie

			 

			 

			Przełom XIX i XX wieku bywa nazywany okresem szczególnego rozwoju oraz szerzenia kultu i duchowości Najświętszego Serca Pana Jezusa. Przyczyniły się do tego liczne i ważne dokumenty, tworzone przez teologów i wpisujące się w nauczanie Kościoła, a także życie wielu czcicieli Bożego Serca oraz zakładanie wspólnot życia konsekrowanego i stowarzyszeń życia apostolskiego. Ich celem stało się wynagradzanie sercu Zbawiciela Jego miłości, która jest obrażana. W takiej atmosferze religijnej Kościoła w naszej ojczyźnie urodził się i dorastał przyszły Prymas Tysiąclecia kardynał Stefan Wyszyński (1901-1981). W życiu i duchowości kard. Stefana Wyszyńskiego podkreśla się zwłaszcza jego maryjność, natomiast również widoczny jest, chociaż na dalszym planie, jego chrystocentryzm, który sytuuje go wśród zasłużonych czcicieli Najświętszego Serca Pana Jezusa. Można to zobaczyć, śledząc życie i posługę Prymasa Tysiąclecia. Do grona osób wielbiących Jezusa w Jego Najświętszym Sercu w naszej ojczyźnie należą: św. J.S. Pelczar, św. J. Bilczewski, św. U. Ledóchowska, św. Jan Paweł II, bł. H. Koźmiński i inni. Należy podkreślić, że kard. Wyszyński wiernie realizował naukę Kościoła o sercu Zbawiciela, zawartą w encyklikach papieży. Był też kontynuatorem swoich poprzedników: kard. Edmunda Dalbora (1869-1926) i kard. Augusta Hlonda SDB (1881-1948) w tej dziedzinie. Ten rys duchowości kard. Stefana Wyszyńskiego jest zbyt mało podkreślany i znany w polskim społeczeństwie katolickim. Wymowne jest, że przyszłego błogosławionego w temacie czci serca Jezusowego zapraszano również poza granice naszej ojczyzny, między innymi do włoskich miast i na wyższe uczelnie. W 1956 r. uczestniczył w uroczystej celebrze w katedrze św. Piotra w Bolonii z okazji 200 rocznicy ustanowienia uroczystości Najświętszego Serca Pana Jezusa. W tym też roku w Mediolanie wygłosił przemówienie podczas inauguracji nowego roku akademickiego w Katolickim Uniwersytecie Najświętszego Serca Jezusowego. 

			Życiowe i biskupie hasło „Soli Deo” kardynał Stefan Wyszyński wiernie realizował między innymi przez osobistą praktykę i szerzenie nabożeństwa do Najświętszego Serca Pana Jezusa. Można to dostrzec w jego pobożności osobistej, a także w nauczaniu, które kierował do wiernych w słowie pisanym i głoszonym podczas posług pasterskich.

			Nawet w późniejszych latach swojego życia prymas Polski często wspominał żywą wiarę, pobożność i nabożeństwo do Bożego Serca, które czerpał z postawy i życia rodziców oraz najbliższej rodziny. Powszechnie podejmowane formy pobożności i wynagrodzenia sercu Zbawiciela były praktykowane w życiu osobistym i rodzinnym w domu Wyszyńskich. Były one odpowiedzią i wypełnieniem pragnień objawiającego się Chrystusa o zranionym sercu św. Małgorzacie Marii Alacoque w Paray-le-Monial, co zostało zaakceptowane przez autorytet Kościoła. Z uznaniem Prymas Tysiąclecia wspominał swoją parafialną świątynię, gdzie po raz pierwszy przystąpił do stołu Pańskiego oraz praktykował nabożeństwo pierwszych piątków miesiąca. Przyjmował komunię św. wynagradzającą i uczestniczył w różnych formach modlitw ku czci Najświętszego Serca Jezusa. 

			Należy wspomnieć też, że pomimo pojawiających się tendencji i sugestii, iż przy ekspansji nabożeństwa do Miłosierdzia Bożego kult Jezusa w tajemnicy Jego serca może być umniejszany, to jednak nabożeństwo do Najświętszego Serca Pana Jezusa nic nie utraciło ze swojej aktualności. Wręcz przeciwnie – świadczą o tym pontyfikaty ostatnich papieży, św. Jana Pawła II, Benedykta XVI i Franciszka, które są nacechowane zachętami, aby ten znaczący kult, obecny przez wieki w Kościele, był pielęgnowany. Taki kierunek obrał również kardynał Stefan Wyszyński w głoszonym oraz pisanym przez siebie słowie. Jego chrystocentryczna duchowość, w którą wpisane jest nabożeństwo do Najświętszego Serca Jezusowego i Najświętszej Eucharystii, wycisnęła trwały ślad w życiu Kościoła w Polsce.

		

	
		
			 

			 

			I.	Historyczne i teologiczne tło kształtowania się kultu i duchowości serca Jezusa

			 

			 

			Całą naukę, słowo głoszone i pisane, a także przeżywane w życiu osobistym nabożeństwo do serca Jezusa kard. Stefan Wyszyński praktykował w oparciu o dotychczasowy dorobek Kościoła, czemu wiele razy dawał dowody. Dla Prymasa Tysiąclecia było bardzo ważne, aby ciągle budować, ubogacać i szerzyć czcigodną naukę i czerpać ze źródła miłości Bożej, którym jest serce Syna Bożego.

			Podejmując refleksję nad nauczaniem kard. Wyszyńskiego dotyczącą nabożeństwa do serca Zbawiciela, narzuca się jego wierność nauce Kościoła, począwszy od podstaw biblijnych, wykładni ojców Kościoła, mistyków średniowiecznych, poprzez fundamentalną naukę papieży. Kardynał podkreślał doniosłość zasług episkopatu Polski w ustanowieniu święta Boskiego Serca dla ówczesnego Królestwa Polskiego, a następnie dla Kościoła powszechnego. Potwierdzał to wiele razy, między innymi w liście pasterskim napisanym na dwusetną rocznicę ustanowienia święta Serca Pana Jezusa. Jego treść przepełniona jest głęboką znajomością teologii i podkreśla wymowę tego nabożeństwa dla całego Kościoła. 

		

	
		
			 

			 

			1.	Biblijne i teologiczne źródła kultu Najświętszego Serca Jezusa

			 

			Nauczanie Kościoła przez dwa tysiące lat swej tradycji zawsze sięga do jedynego swojego źródła, którym jest objawienie Boże. Dlatego również i dla nabożeństwa, które zmieniało swoje formy, Kościół szukał natchnienia w nauce Biblii. Od najdawniejszych czasów usiłowano zgłębiać znaczenie pojęcia „serce”, już w Starym Testamencie rozumiano je jako wiedza i poznanie – „Bóg dał nam serce, abyśmy mogli myśleć i poznawać” (Pwt 29,3) – a także: „Nie dał wam Pan aż do dnia obecnego serca, które by rozumiało, ani oczu, które by widziały, ani uszu, które by słyszały” (Por. Syr 17,6). Tak więc w Starym Testamencie pierwsze, symboliczne znaczenie słowa „serce” wskazywało na: pojmować, poznawać, wiedzieć itp. Z tym aspektem łączą się inne pojęcia, takie jak pamięć i uczucia, a wśród nich szczególne miejsce zajmuje miłość.

			Serce i pamięć – „Poznaj dzisiaj i rozważ w swym sercu, że Pan jest Bogiem i (…) nie ma innego” (Pwt 4,39); „Niech pozostaną w twym sercu te słowa, które ja ci dziś nakazuję” (Pwt 6,6). Słowa przymierza powinny być zachowane, a nawet wyryte w sercu, aby stały się podstawą i fundamentem wiary. 

			Serce i uczucia – odnoszą się do wewnętrznych uczuć człowieka – „Raduje się me serce w Panu” (1 Sm 2,1); „Moje serce i ciało radośnie wołają do Boga żywego” (Ps 84,3).

			Serce i miłość – staje się oczywistym, że miłość Boga do człowieka i odwzajemniona miłość człowieka do Boga jest mocno związana z symbolem serca. 

			Te krótkie refleksje ukazują głębokie znaczenie serca w Starym Testamencie, które często występuje jako symbol osoby w jej integralności, tak osoby ludzkiej, jak i osoby Boga. Sam Bóg zdaje się potwierdzać tę naukę – Stwórca „żałował, że stworzył ludzi i zasmucił się” w sercu swoim (Por. Rdz 6,6) – a także: „Moje serce na to się wzdryga i rozpalają się moje wnętrzności” (Por. Oz 11,8). Przesłanie Starego Testamentu stopniowo objawia prawdę o Bogu Jahwe, który jest Bogiem o miłującym sercu, co potwierdzają bezpośrednie wypowiedzi: „Miłością wieczną umiłowałem cię” (Jr 31,3), a także zapewnienia Boga o darze swego serca dla swojego ludu, gdy mówił: „I dam pasterzy według mego serca, by was paśli rozsądnie i roztropnie” (Jr 3,15). Jeden z wybitnych teologów, papież senior i były prefekt Kongregacji Nauki Wiary, Benedykt XVI,  idąc za teologiem H. Grassem, wskazuje, że już w Starym Testamencie aż 26 razy jest mowa o sercu Boga. 

			Natomiast na stronicach Nowego Testamentu znajdują się jeszcze bardziej sugestywne teksty, które zachęcają do oddawania czci sercu Zbawiciela. Wspomniany wyżej teolog stwierdza, że kult Najświętszego Serca Jezusa należy zaliczyć do głównych prawd teologicznych tajemnicy Chrystusa. Do nowotestamentalnych tekstów mówiących wyraźnie o sercu Jezusa należy zwłaszcza fragment Ewangelii św. Mateusza, w której Jezus w „hymnie radości” uwielbia swego Ojca. Wyraził to słowami: „Wysławiam Cię, Ojcze, Panie nieba i ziemi, że zakryłeś te rzeczy przed mądrymi i roztropnymi, a objawiłeś je prostaczkom. Tak, Ojcze, gdyż takie było Twoje upodobanie. Wszystko przekazał Mi Ojciec mój. Nikt też nie zna Ojca tylko ten, komu Syn zechce objawić. Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a ja was pokrzepię. Weźcie na siebie moje jarzmo i uczcie się od Mnie, bo jestem cichy i pokornego serca, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych. Albowiem słodkie jest moje jarzmo, a moje brzemię lekkie” (Mt 11,25-30). Chrystus jawi się jako mistrz dobry i łagodny, w którego centrum jest miłość. Dlatego pokrzepienie i ukojenie, o którym mówi Zbawiciel, czerpane jest z Jego Najświętszego Serca. Chodzi o to, aby wierzący uczyli się od Niego cichości i pokory serc, która pozwoli zgłębiać tajemnicę Jego serca. 

			Innym istotnym tekstem z Nowego Testamentu jest fragment z Ewangelii świętego Jana: „W ostatnim zaś, najbardziej uroczystym dniu święta Jezus wstał i zawołał donośnym głosem: «Jeśli ktoś jest spragniony, a wierzy we Mnie – niech przyjdzie do Mnie i pije! Jak rzekło Pismo: Rzeki wody żywej popłyną z Jego wnętrza»” (J 7,37-38). Zgodnie z najstarszą tradycją nauki Kościoła Zbawiciel mówi o swoim sercu jako o źródle wody żywej dla spragnionych i wierzących w Niego. W ten sposób spełnia się nauka znanego teologa J. Galota: „Najlepszym sposobem wniknięcia w tajemnicę serca człowieka – Boga, Chrystusa Jezusa, jest zbliżenie się do Chrystusa ukazanego w Ewangelii. W niej daje się On wszystkim. W Ewangelii, w świetle Ducha Świętego, widzimy Go w całej głębi Jego tajemnicy”. 

			Kolejnym tekstem odnoszącym się do boskiego serca Zbawiciela, zaczerpniętym z Ewangelii św. Jana, jest tekst: „Lecz gdy podeszli do Jezusa i zobaczyli że już umarł, nie łamali Mu goleni, tylko jeden z żołnierzy przebił Mu bok, a natychmiast wypłynęła krew i woda. Zaświadczył to ten, który widział, a świadectwo jego jest prawdziwe. On wie, że mówi prawdę, abyście i wy uwierzyli, stało się to bowiem, aby się wypełniło Pismo: Kość jego nie będzie złamana. I znowu w innym miejscu mówi Pismo: Będą patrzeć na Tego, którego przebili”(J 19,33-37). Przebite serce Zbawiciela wyraża odkupieńczą śmierć i bezgraniczną miłość do każdego człowieka. W ten sposób ewangelista chciał ukazać teologiczną prawdę o zbawiennym wymiarze śmierci na krzyżu i zmartwychwstania Syna Bożego. 

			Kard. S. Wyszyński przejawiał głęboką znajomość biblijnych podstaw nabożeństwa do Najświętszego Serca. Dawał temu wyraz częstokroć, kiedy zachodziła ku temu potrzeba, między innymi w jednym z listów pasterskich. W jego treści prymas Polski przypomniał słowa św. Jana: „Jeśli kto pragnie, niech do Mnie przyjdzie, a pije, kto wierzy we Mnie. Jak mówi Pismo, rzeki wody żywej popłyną z jego wnętrza” (J 7,37-38). Bibliści słowo „wnętrzności” tłumaczą jako serce, natomiast zaimek „jego” odnosi się do Zbawiciela. 

			Osadzony głęboko w nauce Pisma Świętego kult serca Bożego znajdował swoje miejsce w nauce teologicznej Kościoła. Tradycyjnie naukę tę dzieli się na okresy od początków chrześcijaństwa do objawień Paray-le-Monial i od objawień do czasów współczesnych. W początkach pierwszego etapu kształtowania kultu wśród jego propagatorów należy wyliczyć ojców apostolskich, do których należą św. Justyn (+166) i św. Ireneusz (+200). Kontemplując ranę Zbawiciela, widzieli w niej moment narodzin Kościoła. Odczytywali oni również symbolikę sakramentalną: wodę chrztu i krew Eucharystii, dwa zasadnicze sakramenty życia chrześcijańskiego. 

			Nieco inny odcień kształtującego się kultu Bożego serca kreślą ojcowie ponicejscy, którzy, kontemplując zewnętrzną ranę boku, widzieli w niej dojście do serca. Należeli do nich św. Jan Chryzostom (+407); św. Augustyn (+430) – zachęcają oni do zbliżenia się do Chrystusowej rany, Jego serca, aby zaczerpnąć ze strumienia wody żywej. 

			W czasach mistyki średniowiecznej św. Bernard z Clairvoux (+1153); św. Franciszek z Asyżu (+1226); św. Bonawentura (+1274); św. Albert Wielki (+1280); św. Angela z Foligno (+1309) oraz św. Bernardyn ze Sieny (+1444) zagłębiali się w przepaść rany i cierpienia Bożego serca, dlatego też nabożeństwo do serca Zbawiciela było związane z męką Pańską. Natomiast w XIII wieku nabożeństwo do Najświętszego Serca Jezusa odnosiło się do trzech benedyktyńskich mniszek: św. Ludgardy (+1246); św. Mechtyldy (+1299) i św. Gertrudy (+1301), które zostały obdarzone mistycznymi doświadczeniami bliskości, zjednoczenia i oddania się Chrystusowemu sercu. W dalszym rozwoju kultu Bożego serca miał udział św. J. Tauler (+1361); św. H. Suso (+1366) oraz ich dominikańska współsiostra, Katarzyna ze Sieny (+1381). 

			W XVII wieku, który bezpośrednio poprzedził objawienia w Paray-le-Monial, nabożeństwo do serca Jezusowego rozszerzało się i było natchnieniem dla wielu, zwłaszcza dusz mistycznych. Do jego rozwoju przyczynił się św. Franciszek Salezy (+1622), biskup Genewy, teolog, który w 1610 roku ze św. Joanną Franciszką de Chantal (+1641) założyli zakon sióstr wizytek. Dali oni tej wspólnocie jako herb serce przebite dwoma strzałami i otoczone koroną z cierni. Była to wizja profetyczna także z tego powodu, że w 1671 roku do zgromadzenia wstąpiła Małgorzata Maria Alacoque, która została wybrana na apostołkę do głoszenia orędzia Bożego serca z Paray-le-Monial.

			Na zakończenie tej epoki należy wspomnieć P. de Berulle (+1629), twórcę „szkoły francuskiej”, która podkreślała kontemplację „stanów” wewnętrznych Chrystusa i podtrzymywanie ich w ludzkiej codzienności, co w konsekwencji prowadzi do zjednoczenia się z Najświętszym Sercem Jezusa. Natomiast innym żarliwym apostołem nabożeństwa do Najświętszego Serca był św. J. Eudes (+1680), który przyczynił się do ukształtowania i ustanowienia czci Najświętszego Serca Jezusa i Niepokalanego Serca Maryi. 

			W tym samym duchu Prymas Tysiąclecia kreśli historię i układ poszczególnych postaci zaangażowanych w kształtowanie nabożeństwa do serca Pana Jezusa. Wyraził to w refleksji mówiącej, że po czasach apostolskich w następnych wiekach do świetlanego orszaku gorących czcicieli serca Zbawiciela dołączają najwybitniejsi katoliccy doktorzy, święci, asceci i teolodzy. 

		

	
		
			 

			 

			2.	Rozwój kultu po objawieniach w Paray-le-Monial

			 

			Idąc za nauką jednego z najsłynniejszych teologów i znawców kultu Serca Jezusowego, o. E. Glotin SJ, możemy przyjąć, że to, co się wydarzyło przed trzema wiekami w Paray-le-Monial, jest jednym z największych epizodów nieskrępowanej rozmowy Boga miłości z Jego ludem, rozmowy nazwanej żywą tradycją Kościoła. Możemy nawet powiedzieć, że objawienie w Paray-le-Monial było największą „eksplozją światłości” od Pięćdziesiątnicy po nasze czasy. To przełomowe dla kultu Najświętszego Serca wydarzenie było stopniowym objawieniem tajemnicy i miłości serca Syna Bożego. 

			Małgorzata Maria Alacoque jako piąte dziecko królewskiego notariusza urodziła się w 1647 roku w Burgundii. Od lat dziecięcych doświadczała wiele trudności, które pokonywała dzięki Bożej pomocy. W 1671 roku Małgorzata Maria udała się do klasztoru wizytek. Tam usłyszała głos Chrystusa: „Chcę, żebyś tu właśnie była”. Tam też przeżyła ponad dziewiętnaście lat. Doznała także wielu łask, prób duchowych, natchnień, wśród których największe znaczenie miały wizje, podczas których zostały jej objawione tajemnice serca Jezusowego i Jego zamiary. Zasadniczo mówi się o tak zwanych trzech „wielkich objawieniach”. Pierwsze z nich miało miejsce 27 grudnia 1673 roku w uroczystość św. Jana Ewangelisty. Sama święta zanotowała to w zapiskach duchowych: „Pewnego razu znajdowałam się przed Najświętszym Sakramentem (…), wtedy Pan sprawił że przez bardzo długi czas spoczywałam na Jego Boskiej piersi i tam zaczął mi odsłaniać cuda swojej miłości i nie dające się wyjaśnić tajemnice Jego Najświętszego Serca. (…) Pan rzekł do mnie: «Moje Boskie Serce goreje tak wielką miłością ku ludziom, a zwłaszcza ku tobie, że nie może już powstrzymać w sobie płomieni tej gorejącej miłości. Musi je rozlać za twoim pośrednictwem i ukazać ludziom, by ich ubogacić drogocennymi skarbami, które ci odsłaniam, a które zawierają łaski uświęcające i zbawienne, konieczne, by ich wydobyć z przepaści zatracenia»”. 

			W objawieniu tym serce Zbawiciela dało odczuć wielką miłość Boga, poznać ogrom cierpień Najświętszego Serca, pragnienie objawienia i udzielenia łask oraz wybór Małgorzaty Marii do przekazania orędzia z Paray-le-Monial. Ważna również była prośba, aby serce Zbawiciela było czczone „pod postacią serca cielesnego”. W tym też celu Chrystus osobiście wybrał Małgorzatę Marię i sam ją formował, stając się dla niej jedynym nauczycielem.

			Drugie wielkie objawienie miało miejsce w czerwcu 1674 roku. Również i to doświadczenie święta opisała szczegółowo: „Pewnego razu, kiedy był wystawiony Najświętszy Sakrament, poczułam, że jestem całkowicie zebrana w swoim wnętrzu przez nadzwyczajne skupienie wszystkich moich zmysłów i władz: ukazał mi się wtedy Jezus Chrystus (…) cały jaśniejący chwałą wraz z pięcioma ranami, które rozsiewały blaski niby pięć słońc (…). A kiedy się pierś rozerwała, ukazał mi Pan swoje Serce, na wskroś kochające i godne kochania. Ono to było żywym źródłem tych płomieni (…). Następnie Zbawiciel zwrócił się z prośbą: «Najpierw przyjmować mnie będziesz w Najświętszym Sakramencie (…). Ponadto będziesz przyjmować Komunię św. w pierwsze piątki każdego miesiąca, a we wszystkie noce z czwartku na piątek dam ci uczestnictwo w mym śmiertelnym smutku, który odczuwałem w ogrodzie Oliwnym (…). Podczas tej godziny będziesz czynić to, czego cię nauczę»”. Zasadniczą treścią tego objawiania było wyrażone pragnienie serca Boga, aby był On przyjmowany często i chętnie przez wiernych w Komunii św., aby wynagradzać za grzechy oziębłości i zapomnienia. Istotne było również przeżywanie godziny świętej jako uczestnictwa w cierpieniach Zbawiciela podczas Jego agonii w ogrodzie Oliwnym, aby prosić o miłosierdzie dla grzeszników i usiłować zadośćuczynić za opuszczenie Chrystusa przez apostołów.

			Natomiast trzecie wielkie objawienie miało miejsce między 13 a 20 czerwca 1675 roku. Również i o nim dowiadujemy się z tekstów napisanych przez świętą, która zanotowała: „Pewnego razu klęczałam przed Najświętszym Sakramentem, a był to jeden z dni w Jego oktawie (…). Wtedy, odsłaniając mi swoje Boskie Serce, rzekł: «Oto serce, które tak bardzo umiłowało ludzi, że niczego nie szczędziło (…), a w zamian przez większość ludzi doznaje niewdzięczności przez ich oziębłość i pogardę, z jaką się odnoszą do Mnie w tym Sakramencie Miłości. Ale o wiele większą boleść sprawia mi to, że nawet serca mnie poświęcone tak ze mną postępują. Dlatego żądam od ciebie, aby pierwszy piątek po oktawie Bożego Ciała był poświęcony na szczególną uroczystość ku uczczeniu mojego Serca, przez to, że w tym dniu wierni przystępować będą do komunii świętej i składać uroczyste wynagrodzenia, ażeby naprawić zniewagi, jakich to Serce doznało podczas wystawienia na ołtarzach»”. Z pewnością jest to jedno z najbardziej znanych objawień serca Jezusa, którego treść porusza wrażliwe serca, ponieważ zapewnia o bezgranicznej miłości Boga, ale też zawiera skargę na niewdzięczność ludzką, zwłaszcza osób powołanych do kapłaństwa i życia konsekrowanego. Objawienie to kończy się prośbą o ustanowienie święta po oktawie Bożego Ciała, które będzie przeznaczone dla szczególnego uczczenia Boskiego Serca przez akty wynagrodzenia i publicznego przebłagania.

			W przekazaniu i wypełnieniu orędzia Bożego serca, zgodnie z zapewnieniem, które otrzymała św. Małgorzata Maria, pomocny był św. K. de la Colombiere (+1682). Również o tym wiele razy pisała apostołka serca Jezusa: „Wśród trudności i lęków, jakie mnie raniły, czułam, że moje serce pozostało w niewzruszonym spokoju. Polecono mi porozmawiać z kilkoma wykształconymi osobami; te jednak nie dodały mi odwagi na mojej drodze, ale powiększały jeszcze moje trudności. Wtedy Pan przysłał tutaj o. Colombiere’a (…), a Najwyższy Mistrz obiecał mi, kiedy Mu się poświęciłam, że przyśle mi swojego sługę. Chciał, żebym według zrozumienia, jakie mi da, powiedziała mu o wszystkich skarbach i tajemnicach Jego Najświętszego Serca, które mi powierzył (…). Kiedy święty mąż przybył tutaj i przemawiał do Zgromadzenia, usłyszałam wewnętrznie te słowa: «Oto ten, którego ci posyłam». Wkrótce przekonałam się o tym w pierwszej kwartalnej spowiedzi”. 

			W dalszej części św. Małgorzata Maria mówiła o znaczeniu posługi św. K. la Colombiere, pisząc: „Chcąc odpowiedzieć na jego wezwanie, nie wiedziałam, jak mam spełnić to, czego Pan pragnął ode mnie od tak długiego już czasu. A on powiedział mi, abym się zwróciła do Jego sługi, którego przysłał mi do wykonania tego zamiaru. Kiedy się to stało, polecił mi na piśmie wyrazić to, co mu powiedziałam o Najświętszym Sercu Jezusa, i wiele jeszcze innych rzeczy (…). Pan sprawił, że znalazłam wiele pociechy u tego świętego męża, tak przez to, że mnie nauczył, jak mam odpowiadać zamiarom Bożym, jak i przez to, że uspokoił moje wielkie obawy (…). Dotąd nie znalazłam żadnego sposobu, aby nabożeństwo do Najświętszego Serca, które było dla mnie jakby oddechem, zakiełkowało na zewnątrz”. 

			Dla zobrazowania całości orędzia i przesłania z Paray-le-Monial i jego ważności dla odnowy nabożeństwa do Najświętszego Serca Jezusa należy również przytoczyć dwanaście obietnic przekazanych św. Małgorzacie Marii Alacoque dla czcicieli Najświętszego Serca. Jezus w nich zapewnia:

			1.	Obdarzę ich wszystkimi łaskami, potrzebnymi w ich stanie życia.

			2.	Zgoda i pokój będą panowały w ich rodzinach. 

			3.	Będę sam dla nich pociechą we wszystkich smutkach i utrapieniach.

			4.	Będę im ucieczką w ciągu całego ich życia, a szczególnie w godzinie ich śmierci.

			5.	Błogosławić będę wszystkim ich zamiarom.

			6.	Grzesznicy znajdą w mym Sercu niewyczerpane źródło miłosierdzia.

			7.	Dusze oziębłe staną się bardziej gorliwe.

			8.	Dusze gorliwe wzniosą się do wyższej doskonałości.

			9.	Ześlę obfite błogosławieństwo na te domy, w których obraz mego Serca będzie wystawiony i czczony.

			10.	Obdarzę kapłanów łaską wzruszenia nawet najbardziej zatwardziałych serc.

			11.	Imiona tych, którzy rozpowszechniać będą nabożeństwo do mego Boskiego Serca, zostaną w Nim zapisane i na zawsze w nim pozostaną.

			12.	Wielka Obietnica: Wszystkim tym, którzy przez dziewięć kolejnych pierwszych piątków miesiąca przystąpią do komunii świętej, dam łaskę ostatecznej skruchy; nie umrą oni w stanie niełaski ani bez sakramentów świętych, a moje Serce będzie dla nich ucieczką w ostatniej godzinie. 

			Doniosłość i wpływ orędzia z Paray-le-Monial oraz nabożeństwa do serca Zbawiciela, które w swojej istocie jest zgodne z pragnieniem Bożego serca, głęboko osadzone są w Eucharystii. Jest to nowy aspekt aktualnej formy nabożeństwa i duchowości serca Bożego. W tym też duchu został ukształtowany kard. S. Wyszyński i posługiwał się nim w posłudze duszpasterskiej. Pisał o nabożeństwie: „Obok takich praktyk pobożnych, jak pierwsze piątki, godzina święta, komunia święta wynagradzająca – zlecił jej też Pan Jezus podjęcia starania o ustanowienie w Kościele święta Jego Serca w piątek po oktawie Bożego Ciała (…). Wpływ św. Małgorzaty Marii na wyjaśnienie tajemnicy i rozwój kultu Jezusowego Serca jest tak niepomiernie wielki, że niektórzy z teologów doszli do wniosku, iż to u niej, w jej wypowiedziach i pismach należy szukać ostatecznego źródła i tajników tegoż Serca”. 

			Orędzie z Paray-le-Monial otworzyło nowe perspektywy rozwoju kultu i teologicznych refleksji nad jego istotą, potrzebą i aktualnością. Na uwagę zasługują zwłaszcza trzy encykliki, które pomagały w rozumieniu i propagowaniu nabożeństwa.

			Pierwszą z nich jest encyklika Leona XIII Annum sacrum (1899) o poświęceniu się Najświętszemu Sercu Jezusowemu. Papież pragnie w niej poświęcić Bożemu Sercu całą ludzkość, aby spełnić życzenie świata katolickiego. Ukazał tam również duchowe korzyści z poświęcenia się Sercu Jezusa, które jest lekarstwem na zło.

			Drugą encyklikę wydał Pius XI pod tytułem Miserentissimmus Redemptor (1928), która mówi o powszechnym wynagrodzeniu Najświętszemu Sercu Jezusa. Papież ukazał potrzebę i aktualność kultu serca Jezusa oraz wskazał na wynagrodzenie jako na istotny element tego kultu. Namiestnik Chrystusa przypomniał, że także dzisiaj Zbawiciel cierpi w swoim Mistycznym Ciele, dlatego konieczne jest zadośćuczynienie za te doznania. Ważnym zaleceniem encykliki jest to, aby święto Chrystusa Króla było ściśle łączone z kultem Bożego Serca.

			Trzecia z ważnych encyklik poświęconych sercu Pana Jezusa jest autorstwa Piusa XII i jest zatytułowana Haurietis aquas (1956). Treść mówi o teologii, historii, pogłębieniu i aktualności kultu Bożego serca. Papież zapewnia, że jeżeli zrozumiemy argumenty uzasadniające kult przebitego serca Jezusa, to doświadczymy jego wielkiej skuteczności w osiągnięciu chrześcijańskiej doskonałości.

			Treści encyklik również dla kard. S. Wyszyńskiego stanowiły istotną naukę praktykowania nabożeństwa do Najświętszego Serca Jezusa. Wyraził to w liście pasterskim, w którym pisał: „W sercu Zbawiciela upatrują wielcy papieże: Leon XII, Pius XI, Pius XII, szczególny znak opatrznościowy na ostatnie czasy, znak odrodzenia i ratunku dla całej ludzkości, nie tylko dla katolików, chrześcijan i ludzi w Boga wierzących, lecz i dla najbiedniejszych, którzy w nic pozaziemskiego już nie wierzą, niczego się nie spodziewają, na nic nie czekają. To nic, że są to czasy rozpowszechnionej wrogości, fałszu i samolubstwa. Ludzie są dziś potwornie zmęczeni wzajemną nienawiścią i walką, znękani lękami i nieufnością, duszą się w atmosferze zakłamania. Szukają zatem instynktownie szczerości, dobroci i pokoju. W głębi duszy tęsknią za czarem miłości serca!”.

			Również nasz wielki rodak, św. Jan Paweł II, już od swoich najmłodszych lat, a następnie w czasie swojej posługi kapłańskiej i biskupiej, był wielkim czcicielem i apostołem serca Jezusa. Natomiast podczas całego swojego pontyfikatu na Stolicy Piotrowej czynił to na forum Kościoła powszechnego. Kontynuując dotychczasową naukę Kościoła, święty papież przez głoszone i pisane słowo ubogacał teologię i duchowość serca Jezusa, która zobowiązuje do budowania „cywilizacji miłości”, będącej w konsekwencji „cywilizacją serca Jezusowego”. W sposób szczególny refleksje świętego na ten temat zawarte są w treści encyklik Redemptor hominis (1979); Dives in misericordia (1980) oraz adhortacji Pastores dabo vobis (1992). W zbiorze podobnych treści znajdują się również list O Najświętszym Sercu Jezusa z okazji 300-setnej rocznicy śmierci św. Małgorzaty Marii Alacoque (1990); list Do ordynariusza Lyonu z okazji stulecia poświęcenia ludzkości Najświętszemu Sercu Jezusa (1999) oraz list Z okazji ogólnopolskich uroczystości czci Najświętszego Serca Pana Jezusa w Krakowie (2000), a także wiele innych dokumentów, wygłaszanych homilii i przemówień podczas różnych okazji i wizyt apostolskich.

			Dla pełniejszego obrazu znaczenia kultu Bożego serca w życiu Kościoła w najnowszych czasach należy wspomnieć zasługi papieża Benedykta XVI. Wyrazem tego jest zwłaszcza treść encykliki Deus caritas est (2006) oraz list z okazji 50-lecia encykliki Haurietis aquas Piusa XII (2006). Także w innych, licznych tekstach i rozważaniach papież senior widzi w sercu Zbawiciela źródło natchnienia i duchowości życia chrześcijańskiego. We wspomnianej encyklice Benedykt XVI pisze między innymi, że wiara pomaga nam uświadomić sobie miłość Boga objawioną w przebitym na krzyżu sercu Jezusa. Jeszcze jako kardynał Józef Ratzinger w jednym ze swoich tekstów napisał, że w przebitym sercu Ukrzyżowanego zostało przebite serce samego Boga. 

			Bardziej obszerną naukę na temat nauczania papieskiego prezentuje M.D. Kirby OCist w treści artykułu Serce Jezusa w teologii Benedykta XVI. Wymowna jest tam analiza teologii Najświętszego Serca Jezusa, którą z pewnością praktykował w swoim życiu Ratzinger jeszcze jako kardynał. Natomiast to, co wyrażał w słowie pisanym, miało na celu rozgrzać serca i oświecić umysły wiernych. To bardzo głębokie myśli i nauka o potrzebie i aktualności czczenia Bożego serca. 

			Franciszek także jest papieżem, który kieruje wiernych do serca Zbawiciela. Czyni to wiele razy w encyklice Lumen fidei. W pierwszym rozdziale, który opatrzył tytułem Myśmy uwierzyli miłości (por. 1 J 4,13), namiestnik Chrystusa posługuje się spostrzeżeniami, iż miłość, jaką otacza nas Bóg, podobna jest do postawy miłosiernego ojca, który niesie swojego syna przez całą drogę życia. Przypomina również, że wiara chrześcijańska jest wiarą w miłość pełną, która jest jedyną możliwością przemiany świata i która została objawiona i ucieleśniona w Chrystusie, szczególnym jej symbolem i wyrazem jest Jego Najświętsze Serce. Z kolei w adhortacji Evangelii gaudium Franciszek czyni wiele odniesień do miłości Bożego serca. Jest mowa o tym zwłaszcza, gdy papież przypomina, że Syn Boży przyjął ludzkie ciało, dlatego też może przygarnąć człowieka do serca. 

		

	
		
			 

			 

			3.	Udział Polski w rozwoju kultu Bożego serca

			 

			W Polsce kult serca Bożego rozwijał się stopniowo, przenikał z Zachodu i był związany z kultem rany boku i serca Zbawiciela. Już w XI wieku istniały modlitwy nawiązujące do czci ran Chrystusa, a zwłaszcza do Jego rany boku i serca.

			Jeszcze konkretniejsze praktyki pojawiają się w życiu mistyczek średniowiecza: bł. Juty z Chełmży (+1260) i bł. Doroty z Mątowów (+1347). Mając nabożeństwo do Chrystusa ukrzyżowanego, stopniowo przechodziły również do czci zranionego serca Zbawiciela. 

			W następnych wiekach dał się zauważyć w pobożności polskiej wyraźny wpływ średniowiecznych środowisk czcicieli Najświętszego Serca, zwłaszcza mistyczek z Helfty, św. Brygidy Szwedzkiej (+1373) czy szkoły francuskiej i dominikańskiej.

			Na przełomie XV i XVI wieku powstawały dość liczne modlitwy, książki, teksty liturgiczne, a także ikonografia polska, która inspirowała się umęczonym Chrystusem w cierniowej koronie i z otwartym sercem. 

			Rozwijające się na terenie Polski nabożeństwo do Najświętszego Serca znalazło również swoje miejsce w XVI- i XVII-wiecznym kaznodziejstwie. Wśród najważniejszych postaci znalazł się Hipacy Pociej (+1613), biskup i metropolita kijowski i halicki. Kaznodzieja często mówił o sercu Chrystusa, które darzy człowieka miłością, dlatego zachęcał, aby odważnie zbliżać się do tego źródła łaski.

			Bardzo głębokie myśli o sercu Jezusa można spotkać w kaznodziejskiej działalności ks. Piotra Skargi (+1612). Przebity bok często nazywał on „źródłem zbawienia” i stwierdzał, że serce Jezusa powinniśmy darzyć miłością: „Bok, Jego serce mi otworzone ukazuje i uprzejmość, i miłość ku mnie”. 

			Nieco inny aspekt nauczania o sercu Jezusa prezentował Tomasz Młodzianowski (+1686), kaznodzieja, teolog i asceta. Posługiwał się on często aktami strzelistymi, kierowanymi do zranionego serca Jezusowego wraz z prośbą o przebaczenie grzechów i udzielenie łask.

			Pewne wzmianki o sercu Jezusa znajdują się również w kaznodziejstwie Mikołaja Łęczyckiego (+1653). 

			Za pośrednictwem kaznodziejów, pisarzy i kierowników duchowych, zwłaszcza ze środowiska zakonu jezuitów, kult i duchowość Bożego serca rozprzestrzeniały się i przenikały do różnych środowisk polskich.

			Na szczególną uwagę wśród rodzimych teologów i apostołów serca Jezusa zasługuje o. Kacper Drużbicki (+1662), który pośród różnych posług we wspólnotach jezuickich znaczną część swojej nauki poświęcił szerzeniu kultu serca Jezusowego. Z tego okresu pochodzi Koronka do pięciu ran, którą sam ułożył. Napisał również książkę Meta cordium Cor Jesu, w której wyłożył teologię serca Jezusa w nowy sposób. 

			Podobnie jak w Kościele powszechnym, również i w Kościele w Polsce po objawieniach w Paray-le-Monial nabożeństwo do Serca Jezusa przybierało nowe formy i było głęboko osadzone na fundamencie Eucharystii oraz nabierało charakteru wynagradzającego. Docierające do Polski wiadomości o orędziach z francuskiej miejscowości pobudziły do włączenia się w umocnienie kultu i rozpowszechnianie go w Kościele przez ustanowienie święta ku czci Najświętszego Serca Jezusa. Było to jedno z pragnień objawiającego się Zbawiciela, aby Jego apostołka, którą sam wybrał, miała udział w wypełnieniu tej prośby. Jako pierwsze podjęły się tego zadania siostry wizytki, kierując odpowiednie petycje do Stolicy Apostolskiej. Do podjętej akcji przyłączył się episkopat Polski – pierwszą prośbę o zaprowadzenie święta Serca Jezusa wysłał do Rzymu bp Konstanty Szaniawski, biskup krakowski, w piśmie z 6 maja 1726 roku.

			Podobny list wysłał do Rzymu również August II 15 maja 1726 roku. Nowe prośby popłynęły za pontyfikatu Klemensa XIII, przez Augusta III, pismem z 21 sierpnia 1726 roku. Ukoronowaniem wszystkich próśb, jakie na przestrzeni półwiecza wpłynęły do Stolicy Apostolskiej z różnych stron świata, był słynny Memoriał biskupów polskich przedłożony Kongregacji Obrzędów na początku 1765 roku.

			Dekret Kongregacji Obrzędów z 1765 roku był wielkim sukcesem Polski, już wcześniej oddanej Najświętszemu Sercu Jezusa. Wszystkie dokumenty związane z decydującą debatą i pozytywną odpowiedzią Kongregacji uwzględniają zasługi Polski. Potwierdzili to papież Pius XII w encyklice Haurietis aquas oraz św. Paweł VI w liście apostolskim Investigabiles divitias Christi. 

			Zgoda Rzymu na oficjalne wprowadzenie święta Najświętszego Serca Jezusa w Polsce, wyrażona w 1765 roku, jeszcze bardziej ugruntowała miejsce Bożego serca w pobożności wiernych. Wprawdzie Kościół i Polska przechodziły różne i bolesne, a nawet ciężkie próby, jednak nigdy nie osłabł kult Jezusa w tajemnicy Jego serca. A nawet więcej, w czasie rozbiorów Polski przyczynił się do umocnienia narodu i budowania rozdartej ojczyzny od wewnątrz.

			W dobie kulturkampfu prymas Mieczysław Ledóchowski, idąc za przykładem biskupów zachodniej Europy, 20 grudnia 1872 roku poświęcił Sercu Jezusa diecezję gnieźnieńską i poznańską. Następnie podobny akt miał miejsce 16 czerwca 1875 roku w Krakowie. Natomiast w latach 1914-1918, kiedy naród polski budził się do wolności, wielu biskupów poświęciło swoje diecezje Najświętszemu Sercu Jezusa. 

			Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości cały episkopat poświęcił Bożemu Sercu na Jasnej Górze odrodzoną ojczyznę w dniu 27 lipca 1920 roku. W związku z tym ważnym duchowym wydarzeniem papież Benedykt XV przysłał list skierowany do duchowieństwa i wiernych, wyrażając wielkie uznanie i udzielając błogosławieństwa wszystkim uczestnikom.

			Ośrodkiem kultu Bożego serca stał się Kraków przy kaplicy Serca Jezusa u jezuitów na ulicy Wesołej. Jednak dzięki wielkim staraniom duchowieństwa i pomocy materialnej wiernych na miejscu kaplicy przy ulicy Kopernika po dwudziestu latach wybudowano bazylikę poświęconą Bożemu Sercu, której konsekracja miała miejsce w dniu 29 maja 1921 roku. Świątynia ta jest wotum narodu polskiego dla Najświętszego Serca Jezusa. 

			Ksiądz prymas S. Wyszyński w 1965 roku na uroczystość Bożego Serca skierował list, w którym piąty punkt zatytułował Polska a serce Zbawiciela. Przypominał w nim, że „w ostatnich wiekach losy naszej ojczyzny powiązały się w sposób szczególny z sercem Boskiego Zbawcy, które na ziemiach polskich czczone było jeszcze przed objawieniami św. Małgorzacie Marii (…). Polscy królowie i biskupi podjęli szereg starań u Stolicy Apostolskiej o ustanowienie święta Bożego serca (…). Szczególnie w drugiej połowie XVIII wieku, kiedy groźne chmury poczęły się nad Rzeczpospolitą, w sercu Zbawcy szukali ratunku przywódcy państwa i Kościoła. Po klęsce rozbiorów coraz więcej Polaków wiąże szanse przetrwania ducha i nadzieję na zmartwychwstanie Polski ze czcią Bożego serca”. 

			W historii naszej ojczyzny były jeszcze inne oznaki związania się z sercem Zbawiciela, wotum za dar wolności był pomnik Serca Jezusa, wzniesiony w Poznaniu ze składek całego polskiego społeczeństwa. Na czole obeliska widniał napis: „Sacralissimo Cordi Jesu Polonia restituta”. Uroczystego poświęcenia dokonał kard. August Hlond w uroczystość Chrystusa Króla w dniu 30 października 1932 roku. Pomnik ten jednak został zniszczony w 1940 roku przez hitlerowskiego okupanta.

			Po zakończeniu drugiej wojny światowej i okupacji kult Bożego serca jeszcze bardziej przybrał na sile, czego przejawem był list episkopatu Polski odczytany w dniu 4 stycznia 1948 roku, zapowiadający akt poświęcenia narodu Najświętszemu Sercu Jezusa. Przygotowaniem do tego wydarzenia było oddanie Polski Niepokalanemu Sercu Maryi wobec milionowej rzeszy wiernych na Jasnej Górze 8 września 1946 roku. Następnym ważnym wydarzeniem było poświęcenie Bożemu sercu rodzin, parafii, zakonów, diecezji i całego narodu. Miało to miejsce w dniu 21 października 1951 roku w uroczystość Chrystusa Króla na Jasnej Górze. 

			Jeszcze innym ważnym akcentem przybliżenia Polski do serca Zbawiciela były misje serca Jezusa prowadzone od 1962 roku przez zakon jezuitów. Sięgają one swoimi korzeniami do przychylności papieża Piusa IX, który polecił o. H. Ramiére TJ, aby przygotował w 1875 roku „Dzieło Poświęcenia Rodzin” Bożemu sercu. Kiedy zabrakło o. H. Ramiére TJ, dziełem zajął się o. Mateo Crawley ze Zgromadzenia Najświętszych Serc Jezusa i Maryi. Po przygotowaniu przez kilka dni odbywało się uroczyste poświęcenie rodzin Bożemu sercu. To zobowiązanie rozpowszechniło zwyczaj przyjmowania komunii św. w pierwsze piątki miesiąca, przystępowania do sakramentu pokuty, oddawania w domach czci Najświętszemu Sercu Jezusa. Ta praktyka poświęcenia rodzin sercu Zbawiciela pomaga zrozumieć i zrealizować program duszpasterski „Rodzina Bogiem silna”. 

			Dzięki wytrwałej posłudze prymasa Polski nabożeństwo do Najświętszego Serca Syna Bożego było gorliwie pielęgnowane w naszej ojczyźnie. Czasami pojawiały się pewne tendencje dążące do osłabienia tej formy pobożności, zwłaszcza pod wpływem źle rozumianej odnowy II Soboru Watykańskiego. Ksiądz kardynał przywiązywał dużą wagę do wypracowanych, sprawdzonych i praktykowanych form pobożności, dzięki którym wielu Polaków i Polek osiągnęło szczyty świętości.

			Program szerzenia kultu serca Jezusowego w Polsce realizowany jest także aktualnie dzięki ofiarnej posłudze różnych rodzin zakonnych. W ten sposób urzeczywistniana jest misja, aby do miłującego serca Boga-Człowieka, które zostało otwarte dla każdego, doprowadzić wszystkich, którzy Go szukają. To serce hojnie udziela życiodajnych łask naszej wiary, dlatego tak wiernie w Polsce są pogłębiane, ubogacane i szerzone formy jego kultu, które nic nie utraciły na swojej aktualności.

		

	
		
			 

			 

			II. 	Przejawy kultu Bożego serca w życiu osobistym kard. S. Wyszyńskiego

			 

			 

			Z racji rozkwitu nabożeństwa do Najświętszego Serca Jezusa na przełomie XIX i XX wieku w licznych dokumentach pogłębiających teologię i potrzebę tego kultu przyjęło się określać, nazywać wiek XIX i XX „stuleciami serca Jezusa”. W takiej atmosferze wychował się Stefan Wyszyński (1901-1980). Urodził się w Zuzeli nad Bugiem na pograniczu Podlasia i Mazowsza. Jego ojciec Stanisław Wyszyński, miejscowy organista, wraz z żoną Julią wprowadzał syna w życie religijne, bardziej przykładem niż słowami. Rodzice często odbywali pielgrzymki – ojciec na Jasną Górę, a matka do Wilna. Umierając, matka prosiła: „Stefan, ubieraj się”. Prośbę matki wziął dosłownie, ale dopiero z czasem ojciec wytłumaczył mu, że chodzi o duchowy wygląd i ubogacenie swego wnętrza. Życie religijne XIX i XX wieku w Polsce, a także rozwój nauk teologicznych, które przekładały się na życie duchowe społeczeństwa, udzielało się także rodzinie dorastającego Stefana Wyszyńskiego.

			Z pewnością swoim oddziaływaniem zasłużył się Katolicki Uniwersytet Lubelski, gdzie swoją twórczością teologiczną, także z teologii duchowości, ubogacali ks. A. Zychliński (+1945), o. J. Woroniecki OP (+1949), a także inni. Był to czas życia i śmierci apostołki Jezusa Miłosiernego św. Faustyny Kowalskiej (+1938) i rozszerzania kultu miłosiernego serca Jezusa.

			Wydawane również były rozmyślania, rozważania o sercu Jezusa św. J.S. Pelczara (+1924), o życiu duchowym bł. H. Koźmińskiego OFMCap (+1916) czy duchowości maryjnej św. M.M. Kolbe OFMConv (+1941). 

		

	
		
			 

			 

			1.	Wpływ nabożeństwa do Najświętszego Serca Jezusa na duchową sylwetkę kardynała Stefana Wyszyńskiego

			 

			Duchowy klimat życia rodzinnego Wyszyńskich sprawił, że stopniowo dojrzewało pragnienie powołania Stefana do służby Bożej. Zwłaszcza na modlitwie sam Bóg rzeźbił jego duszę i odkrywał piękno drogi, którą zamierzał posłać przyszłego prymasa. Z czasem Stefan upewniał się, że droga powołania kapłańskiego była jedyną drogą jego życia. Tracąc matkę w 1910 roku, nabierał dziecięcego nabożeństwa do Matki Najświętszej. Najpierw cześć do Maryi była związana z wizerunkiem figury znajdującej się na przykościelnym cmentarzu, później, podczas nauki w gimnazjum Wojciecha Górskiego, z figurą Matki Bożej Passawskiej na Krakowskim Przedmieściu przed kościołem „Res sacra miser”. Jednak z żywą pamięcią po trzydziestu latach dobitnie podkreślił, że podczas formacji w Seminarium Duchownym we Włocławku dwa nabożeństwa wzajemnie się uzupełniały: do serca Pana Jezusa i Matki Bożej Jasnogórskiej. 

			Seminarium we Włocławku było znane z tego, że klerycy zobowiązani byli do czytania dzieł ascetycznych św. F. Salezego i bp J.S. Pelczara oraz innych czcicieli Najświętszego Serca Jezusa, którzy najbardziej byli znani w Polsce. Dlatego prezentowano ich jako wzory duchowości, z której czerpali kandydaci do kapłaństwa. 

			Święcenia kapłańskie Stefan Wyszyński przyjął 3 sierpnia 1924 roku, pojedynczo, bez rocznika, przez posługę bp Wojciecha Owczarka. Przyczyną tej okoliczności była ciężka choroba płuc i leczenie szpitalne. Po święceniach kapłańskich ks. S. Wyszyński miał jedno pragnienie, aby odprawić choćby kilka Mszy św. W dniu 5 sierpnia pojechał na Jasną Górę, aby tam odprawić Mszę św. prymicyjną. 

			Po kolejnym odbytym leczeniu ks. Stefan Wyszyński obejmował wyznaczone mu przez władze kościelne konkretne obowiązki. Najpierw podjął posługę wikariusza przy katedrze włocławskiej oraz redaktora naczelnego „Słowa Kujawskiego”. Po roku tej posługi podjął studia specjalistyczne na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim w zakresie prawa kanonicznego, katolickiej nauki społecznej i ekonomii. W 1929 roku uzyskał stopień doktora, a następnie wyjechał za granicę na zachód Europy, aby zapoznać się z myślą katolicką w dziedzinie życia społecznego. Te kwestie będą stanowiły główne tematy jego zainteresowań, a także posługi duszpasterskiej.

			Na zachodzie Europy przyszły prymas Polski spotykał się i zaznajamiał z różnymi ruchami religijnymi, formami życia duchowego i wspólnot życia konsekrowanego. Jednym z takich obszarów była osoba i duchowa spuścizna wielkiego czciciela Bożego serca i Jezusa-Hostii, bł. K. de Foucauld (+1916). 

			Po powrocie do Polski ks. Wyszyński pełnił kolejne wyznaczone mu posługi. Najpierw był mianowany wikariuszem w Przedczu Kujawskim, katedrze włocławskiej i wykładowcą w seminarium. Od 1932 roku aż do czasów wojny i okupacji ks. S. Wyszyński był redaktorem naczelnym „Ateneum Kapłańskiego”. Podejmował również działalność w chrześcijańskich związkach zawodowych. Widząc niebezpieczeństwo marksizmu w nauce społecznej Kościoła, troszczył się o właściwy program dla życia społecznego w Polsce i Europie. Wybuch II wojny światowej całkowicie przerwał wszelką działalność ks. S. Wyszyńskiego, a realne niebezpieczeństwo aresztowania, jak to miało miejsce w przypadku kleryków i profesorów, zmusiło go do duszpasterskiej tułaczki. Dopiero w 1942 roku zatrzymał się na dłużej w Laskach pod Warszawą, a podczas powstania warszawskiego pełnił posługę kapelana Armii Krajowej.

			Po zakończeniu okupacji hitlerowskiej 19 marca 1945 roku został mianowany rektorem seminarium duchownego, przywracając jego funkcjonowanie. Rok później papież Pius XII mianował księdza Wyszyńskiego biskupem lubelskim. Po śmierci kard. A. Hlonda w 1948 roku zgromadzony w Krakowie episkopat Polski zaproponował go na arcybiskupa Warszawy i Gniezna. Wcześniej podobną sugestię wyraził umierający prymas Polski A. Hlond. Kierując się obiema sugestiami, ojciec święty mianował bp Wyszyńskiego prymasem Polski. Swoją nową posługę hierarcha rozpoczął w bardzo trudnym okresie dla Kościoła i Polski, w początkach stalinizmu. Odważną decyzją na te czasy było podjęcie rozmów z komunistycznymi władzami, co jednak nie uchroniło Kościoła w Polsce przed atakami i utrudnieniami ze strony rządzących. Pojawiły się problemy z funkcjonowaniem administratorów apostolskich na Ziemiach Zachodnich i uzurpacja ingerencji w obsadę stanowisk kościelnych. Dodatkowym bodźcem do ataków na prymasa Wyszyńskiego było podniesienie go do godności kardynalskiej a także jego memoriał Non possumus (25 września 1953). 

			Nieuchronnie zbliżała się chwila, która była przewidywana przez duchownych i wiernych świeckich, a mianowicie aresztowanie kard. S. Wyszyńskiego, do którego on sam wiele razy nawiązywał w swoich wspomnieniach. Wyraził to w słowach: „Dziś 25 IX 1953 roku Uroczystość Patrona Stolicy, Bł. Władysława z Gielniowa. Rano o 700 jestem w kaplicy Seminarium Metropolitalnego (…) Po obiedzie pracowałem dwie godziny nad wieczornym kazaniem ku czci bł. Władysława Patrona Stolicy (…) Myślą przewodnią kazania była prawda wewnętrzna człowieka Bożego (…) Dopiero o godzinie 2130 wyszedłem z bramy kościoła (…) wkrótce byliśmy na Miodowej (…) W pół godziny później usłyszałem korki skierowane do mojego mieszkania. Przyszedł ks. Goździewicz. Melduje, że jacyś panowie przyszli z listem od ministra Bidy (…) Wreszcie wszystko się wyjaśniło. Jeden z panów (…) wyjął z teki list i otworzywszy, podał papier zawierający decyzję Rządu z dnia wczorajszego. Mocą tej decyzji mam natychmiast być usunięty z miasta. Nie wolno mi będzie sprawować żadnych czynności związanych z dotąd zajmowanymi stanowiskami (…) Wstąpiłem na chwilę do kaplicy, by spojrzeć na tabernakulum i na moją Matkę Bożą (…) Zeszliśmy na dół. Z progu raz jeszcze spojrzałem na obraz Matki Bożej Jasnogórskiej, wiszący nad wejściem do Sali Papieskiej, raz jeszcze złożyłem protest i wyszedłem do samochodu. Wsiadło trzech panów. Nie wiem dokładnie, która mogła być godzina, gdy opuszczaliśmy bramę ulicy Miodowej. W każdym razie – na pewno po 2400 (…) Po drodze nie mogłem odczytać żadnych drogowskazów. Widniało, gdy zatrzymaliśmy się na północnym przedmieściu Grudziądza. Po krótkim postoju zawróciliśmy w kierunku Jabłonowa (…) Przyjechaliśmy z powrotem do Rywałdu. Było to miejsce mojego przeznaczenia. Wjechaliśmy w puste podwórze gospodarcze klasztoru ojców kapucynów”. 

			Bardzo wymowny był gest kardynała, który sam wspomniał – wszedł do kaplicy, aby skierować swoje serce do tabernakulum. Głęboko wierzył, kim jest Ten, który tam przebywa i jak niezgłębione łaski spływają z Jego eucharystycznego serca na dusze ludzkie. W duchu tej autentycznej wiary w innym miejscu rozważał ogrom miłości Chrystusa do całej ludzkości, wyrażonej w przebitym boku i otwartym sercu. Wielokrotnie powtarzał, że w życiu człowieka wierzącego nigdy dość kontemplacji serca Zbawiciela. 

			Na uwagę zasługuje również fakt, z jaką godnością w sercu kard. Wyszyński znosił przedłużający się czas aresztowania oraz zmiany miejsca tego odosobnienia. Wprawdzie był czas, kiedy upominał się u władz państwowych o wyjaśnienie przyczyn uwięzienia, które było zarówno łamaniem praw obywatelskich, jak i pozbawieniem wiernych swojego pasterza oraz złamaniem praw Stolicy Apostolskiej. Jednak po tych poczynaniach, będąc już w Stoczku Warmińskim, w duchu wiary napisał: „Ponieważ dotychczasowe pytania nie były brane pod uwagę, postanowiłem nie podejmować żadnych kroków które miałyby na celu moją obronę (…) Od dawna już zapadły mi w duszę słowa kard. Merciera, tak często powtarzane przez Ojca Kormiłowicza: «Nie lubię myśleć o tym, co było, ani też głupio marzyć o tym, co będzie, bo to rzecz Boga. Zadanie życia sprowadza się do chwili obecnej» – In Te, Domine speravi, non confundar in aeternum”. 

			W duchu zaufania Najświętszemu Sercu Jezusa i zdania się na Jego wolę, ksiądz prymas, będąc tym razem już w trzecim miejscu uwięzienia, Prądniku Śląskim, w dniu 17 lutego 1955 r. wystosował prośbę do Rady Ministrów PRL w Warszawie. W prośbie zaznaczył, że jego ojcu pięć razy odmówiono widzenia się z synem. Natomiast teraz on prosi o zgodę odwiedzenia ojca, którego stan zdrowia kategorycznie się pogorszył. Prośbę swą umotywował tym, iż chciałby uczynić zadość prośbie ojca, potrzebie swojego serca oraz obowiązkowi, jaki ma syn wobec ojca. 

			Kiedy kolejny raz został zlekceważony wobec przedstawiciela władzy PRL w rozmowie, duchowny zdecydowanie wyraził swoje stanowisko, że ma poczucie wielkiej krzywdy wyrządzonej: jemu samemu, jego rodzinie i wiernym, którzy mają prawo do swojego pasterza. Stwierdził również, że zadano mu śmierć cywilną, przerwano mu pracę i niszczy się jego życie osobiste. Miał świadomość i poczucie wyrządzonej mu wielkiej krzywdy. W dodatku odmawiano mu prawa bronienia się i zbywano wszystkie jego prośby. Mimo tak krytycznej sytuacji życiowej zachowywał duchowy spokój i uległość woli Bożej. 

			W ostatnim miejscu swego uwięzienia – Komańczy – ksiądz kardynał dawał wiele razy dowód posłuszeństwa sercu Zbawiciela, chociaż jego sytuacja życiowa była bardzo trudna. Wyrażają to treści zawarte w Zapiskach więziennych, a także w korespondencji, na którą otrzymywał częściej pozwolenie. Chociaż nadal upominał się u władz PRL o prawa dla działalności Kościoła i swoje uwolnienie, to jednak zawsze poddawał się opatrzności i woli Bożej. Czynił to zgodnie ze swoją maksymą, którą wyraził w duchowych zapiskach, że pisane listy, więzi między ludźmi i wzajemne relacje ostatecznie się skończą. Jedynie szansę przetrwania mają decyzje, racje i postawy, które są oparte o więzi z sercem Bożym. 

			Cały okres uwięzienia kard. Stefana Wyszyńskiego od 25 września 1953 roku do 28 października 1956 roku był czasem jego duchowego kształtowania się, opartego o łaski, które czerpał z Najświętszego Serca Jezusa. W późniejszym czasie cała jego posługa pasterska była obfita w podejmowanie działań rozszerzających kult serca Bożego. Również uczestnictwo kard. S. Wyszyńskiego w obradach II Soboru Watykańskiego wiązało się z wyrażaniem ważności czci serca Jezusa. Kościół został wezwany do odważnego patrzenia w przyszłość i wypełniania misji, którą sobór wyraził już w pierwszym rozdziale konstytucji Lumen gentium, gdzie wyróżniono mistyczne i duszpasterskie praktyki kultu Najświętszego Serca Pana Jezusa. II Sobór Watykański był wydarzeniem, który spełnił swoje trudne zadania, wynikające z różnorodności dającej o sobie znać w życiu Kościoła. Doniosłość soboru porównuje się do tchnienia Ducha Świętego, dzięki któremu zaczęła się nowa epoka dla Kościoła katolickiego. Trzeba usilnie wierzyć, że Kościołem kieruje Duch Święty, stąd jest On wszędzie tam, gdzie ludzkie serce szuka dla siebie oparcia. W tej dynamice odnowa soborowa objęła swoim zasięgiem całe bogactwo i tradycje przeżywanego nabożeństwa do Bożego serca. 

			W posługę Prymasa Tysiąclecia wpisane było zadanie wcielenia w życie Kościoła nauki i postanowień II Soboru Watykańskiego. Wiedział on dobrze, że trzeba mieć siłę i odwagę, aby stopniowo wprowadzić w życie osiągnięcia soboru. Powtarzał: „Chcielibyśmy widzieć Kościół nie tylko na dziś (…) My dziś jesteśmy odpowiedzialni za Kościół XXI i następnych wieków”. 

		

	
		
			 

			 

			2.	Eucharystyczne praktyki wynagradzające 

			 

			Zgodnie z orędziem z Paray-le-Monial, które za pośrednictwem św. Małgorzaty Marii przekazał objawiający się Chrystus, do zasadniczych eucharystycznych praktyk należą: ofiara Mszy św., komunia św., adoracja i godzina święta. Były one odpowiedzią i przeciwwagą na duchowe spustoszenie, które uczynił jansenizm. W tym kontekście kard. Wyszyński bardzo wyraźnie wskazywał, że ofiara Mszy św. ma charakter zadośćuczynienia. 

			U prymasa Wyszyńskiego wzrastającego w atmosferze praktykowania czci dla serca Zbawiciela ten rys życia duchowego wycisnął na nim nadprzyrodzony znak i potrzebę kierowania się nim. Wyraził to w późniejszej refleksji: „Kult Bożego serca nie tylko się rozprzestrzenił po całym świecie, lecz też wzrósł i zakorzenił się w żywym organizmie Kościoła, tak głęboko, że dziś byłoby już niepodobieństwem oddzielić go od katolickiej pobożności i życia religijnego chrześcijan”. 

			Powyższe refleksje wskazują na fundamentalne znaczenie powszechnie praktykowanego nabożeństwa, które skupia się na uwielbieniu Bożej miłości, która jest uosobiona w sercu Syna Bożego. Takiego ducha wiary, jak sam prymas Polski o tym wspominał, czerpał z żywej pobożności i religijności, którą otrzymał od swoich rodziców. A było to możliwe dzięki atmosferze prostej wiary, która panowała w środowisku rodzinnym Wyszyńskich. Z pewnością już wtedy kształtowało się jego kapłańskie serce na wzór serca Najwyższego Kapłana. 

			Nabożeństwo do serca Pana Jezusa, praktykowane powszechnie w Kościele i wspólnotach parafialnych, znajdowało swoje odzwierciedlenie także w praktykach w wymiarze osobistym i rodzinnym. Jest to odpowiedź na pragnienie samego Jezusa, które wyraził wobec św. Małgorzaty Marii Alacoque, a sama forma pobożności zyskała akceptację i została potwierdzona autorytetem Kościoła. 

			Również i w tej kwestii kard. S. Wyszyński wyraził swoje refleksje, że oprócz pobożnych praktyk, jak pierwsze piątki miesiąca, godzina święta i komunia św. wynagradzająca, były mu bliskie przeżycia z wczesnych lat swojego życia, o których nie tylko wspominał, ale z ich bogactwa także czerpał przez całe życie. Z wielkim uszanowaniem mówił o swojej świątyni parafialnej, gdzie po raz pierwszy przystąpił do stołu Pańskiego, uczył się służyć do Mszy św. i gdzie przez dłuższy czas był ministrantem, wspomniał często wiele nabożeństw, w których przez całe lata uczestniczył z najbliższymi z rodziny i z parafianami. W te religijne i duchowe przeżycia było wpisane nabożeństwo do Najświętszego Serca Jezusa, które, jak wspominał, w tamtym czasie kształtowało i krystalizowało powołanie kapłańskie. Wyrażał to wiele razy przy różnych okazjach, że nabożeństwo do Bożego serca jest szkołą miłości, szkołą życia duchowego, ascetycznego i mistycznego oraz autentycznej religijności, która czci Bożą miłość uosobioną w sercu Zbawiciela. 

			Kościół przez nauczanie teologów często przypomina, że w życiu Mistycznego Ciała Chrystusa, które sam stanowi, szczególne miejsce zajmuje Eucharystia. Dlatego posiada ona fundamentalne znaczenie również w nabożeństwie do Najświętszego Serca Jezusa. Bywa ona określana mianem duszy i serca Kościoła, której nie da się niczym innym zastąpić. Zgodnie z orędziem z Paray-le-Monial nabożeństwo i duchowość Bożego serca posiada charakter eucharystyczno-wynagradzający, co w encyklice Miseretissimus Redemptor (1928) dokładnie wyjaśnił Pius XI. To nauczanie papieskie było nową mobilizacją w Kościele, ale też wymagało głębszego zrozumienia i wprowadzenia go w życie codzienne wspólnoty wierzących. Papież przypominał prawdę, że obowiązek ekspiacji jest powinnością całej ludzkości, ponieważ wszyscy jesteśmy obciążeni skutkami grzechu pierworodnego, który był ciężką obrazą Boga Ojca. Żadne ze stworzeń nie mogło zadośćuczynić za tak poważne przewinienie, mógł tego dokonać jedynie Syn Boży, przyjmując ludzką naturę i podejmując śmierć na krzyżu. Wobec tego wartość i moc aktów naszego wynagrodzenia nabiera znaczenia wyłącznie w jedności z ofiarą przebłagalną, którą Chrystus złożył swojemu Ojcu. W tym duchu Ewangelii i nauczania Kościoła kard. S. Wyszyński stwierdzał, że miłość Chrystusa zasłania nas przed sprawiedliwością. Tylko Bóg, Syn Boży, Syn Człowieczy może wynagrodzić Bogu Ojcu. Tak wielki zastępca, tak wspaniała osłona! Na ziemię przychodzi sam Bóg, aby osłonić człowieka. Pozwala się przybić do krzyża i przebić serce, aby zakryć wszystko, co zasługiwało na Boży gniew. Szeroko otwarte ramiona Jezusa stają się tarczą, na której zatrzymuje się gniew Ojca. 

			Kościół przez posługę papieży starał się przekazać swoim wiernym, że istotnym elementem kultu serca Bożego jest wynagrodzenie eucharystyczne. W rozumieniu tego zadania i potrzeby zadośćuczynienia powinno pomóc oglądanie się wstecz, aby w duchu kontemplacji dostrzec Boga-Człowieka, który trudził się i cierpiał dla człowieka, znosząc najcięższe katusze. Dlatego powinniśmy wynagradzać za wszystkie grzechy, również te aktualne, które dokonują się przez świętokradztwa i profanacje miłości Jezusowego Serca ukrytego w Najświętszym Sakramencie Ołtarza.

			Eucharystia, która jest darem Chrystusa kochającego człowieka, jest wyrazem miłości bez reszty, do końca. Ostatnia wieczerza i śmierć na krzyżu stanowią ofiarę przebłagalną, którą Kościół sprawuje za „grzechy świata” (J 1,29). Kierując się nauką i zaleceniami Kościoła, kard. S. Wyszyński w Eucharystii widział najgłębszą formę przebłagania Bogu Ojcu poprzez serce jego Syna obecne tam, które zarazem jest złączone z Nim samym. Pisał w treści jednego z rozważań: „Tyle już Krwi Twojej spłynęło. Gdy zważę, że jedna kropla wystarczy, by obmyć grzechy świata… Jakie potoki Twej Krwi Najdroższej przepłynęły przez Kielich błogosławieństwa na ołtarzach całego świata! (…) Współczucie otworzyło ludowi żyły Twoje, by karmić i poić Krwią Najświętszą. Twoje Serce wycisnęło ostatnią kroplę tej Krwi, by żal Twój nad ludem nie był tylko uczuciem, lecz zamienił się w czyn”. W głębszym i właściwym rozumieniu Eucharystii oraz jej znaczenia w życiu Kościoła i duchowości wynagradzającej w ówczesnym czasie pomagały encykliki: Piusa XII Mediator Dei (1947) oraz Pawła VI Misterium fidei (1965). 

			W innym rozważaniu o przebłagalnym, nadprzyrodzonym i zbawczym wymiarze ofiary eucharystycznej Wyszyński pisał: „Ofiara Mszy św. jest ogniwem skupiającym nas wszystkich wokół jednego, wieczystego, Najwyższego Kapłana, Jezusa Chrystusa stojącego w obliczu swego Ojca. On to «zawsze żyje, aby się wstawiać za nimi» (Hbr 7,25). Chrystus «złożywszy raz na zawsze jedną ofiarę za grzechy, zasiadł po prawicy Boga» (Hbr 10,12); ale zanim odszedł do Ojca, polecił uczniom swoim: «Czyńcie to na moją pamiątkę» (Łk 22,19). Mocą tego polecenia przekazanego nam przez Kościół powtarza się powszechnie, nieustannie ta jedyna ofiara Chrystusa przez ręce kapłanów – ofiarników. Z woli Chrystusa istnieje w Kościele kapłaństwo, którego najdonioślejszą i najistotniejszą mocą jest władza przeistaczania i ofiarowania (…) Bez Mszy św. świat dawno przepadłby pod ciężarem swej nieprawości”. Wyjątkowość Eucharystii polega na tym, że uobecnia w sposób sakramentalny i realny Ciało i Krew Chrystusa, dlatego jest najpełniejszą formą jedności Chrystusa i Kościoła”. 

			Jeszcze w innych rozważaniach o ofierze Mszy św., która jest sprawowana mocą Chrystusowego kapłaństwa, Prymas Tysiąclecia bardzo wyraźnie przypomina, że Msza św. posiada szczególną właściwość zadośćuczynienia, dlatego wymaga od nas osobistego duchowego zaangażowania. Pisał: „Dostojność ofiary wymaga duchowego uczestnictwa w tej głębokiej tajemnicy, pełnej osobistego wkładu, żyjącego uwielbieniem, dziękczynieniem, zadośćuczynieniem i modlitewnym zjednoczeniem, przez Chrystusa Pana naszego z Ojcem i całym Kościołem Chrystusowym”. Ten wymiar nie może się obejść bez duchowego wysiłku i zaangażowania. Dlatego słusznie podczas ofiary Mszy św. powinniśmy pamiętać o duchu ofiary i złożenia wyrazów uwielbienia i zadośćuczynienia Jedynemu i Wiecznemu Kapłanowi – Wynagrodzicielowi, a z Nim Bogu Ojcu. 

			W rozważaniach o zbawiennym i wyrażającym zadośćuczynienie wymiarze ofiary Chrystusa kard. Wyszyński posługiwał się tekstami z Listu św. Jana Apostoła: „Mamy rzecznika u Ojca – Jezusa Chrystusa sprawiedliwego. On bowiem jest ofiarą przebłagalną za nasze grzechy i nie tylko za nasze, lecz również za grzechy całego świata” (1 J 2,1-2). Zadaniem rzecznika, adwokata jest usprawiedliwić winowajcę, który powinien ponieść konsekwencje. Syn Boży przez ofiarę wieczernika i krzyża chciał pomniejszyć gniew Ojca, stonować i zmniejszyć dystans pomiędzy sprawiedliwością i miłością, dlatego wzrok naszej duszy powinien pokonywać przeszkody i zatrzymać się na Jego sercu. W tym celu na krzyżu bok Jezusa został otwarty włócznią przez żołnierza, a z ust Syna Bożego została skierowana do Ojca obrończa mowa: „Ojcze, odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią” (Łk 28, 34). 

			Kościół ciągle pozostaje wierny swojemu posłannictwu w praktykowaniu eucharystycznego wynagrodzenia Bożemu sercu. Św. Jan Paweł II podkreślał to wiele razy, między innymi w liście apostolskim Dominicae cenae czy encyklice Ecclesia de Eucharistia. W pierwszym z dokumentów bardzo często pojawia się pojęcie „ofiara odkupienia” czy „żertwa przebłagalna jednocząca ludzkość z Ojcem”. Również w encyklice św. Jan Paweł II zaznacza przebłagalny i wynagradzający charakter Eucharystii, która jest darem serca Jezusa, z którym jest złączona. W treści encykliki powtarza się sens wyrażenia „W ofierze eucharystycznej, w źródle i zarazem szczycie całego życia chrześcijańskiego, składa się Bogu Boską żertwę ofiarną, a wraz z nią samych siebie”. 

			Do eucharystycznych praktyk wynagradzających, które swoje źródło czerpią z wynagrodzenia Jezusa Najwyższego Kapłana i Wynagrodziciela, oprócz ofiary Mszy św. należą także komunia św., adoracja i godzina święta. Komunia św., która jest wyrazem pełnego uczestnictwa w ofierze Mszy św., przyjmowana w duchu wynagrodzenia, jest drugą z zasadniczych praktyk zadośćuczynienia Bożemu Sercu. Prymas głosił, że Jezus ukazał w Kafarnaum i Wieczerniku Eucharystię jako pokarm, jako chleb życia. Ten pokarm jest nierozłączny z Eucharystią – ofiarą. Komunia św. jest kwiatem Mszy św. Ciało i Krew Chrystusa, które są przyjmowane, obmywają duszę, uwalniają od nieprawości grzechu i jednają z Bogiem, dlatego posiadają wymiar przebłagalny. 

			Adoracja eucharystyczna stanowi koleją formę zadośćuczynienia, o którą prosił objawiający się w Paray-le-Monial Zbawiciel. Również ona winna być złączona z wymiarem przebłagalnym. Kardynał Wyszyński nie tylko sam przebywał przed Jezusem – Hostią i zachęcał do tego innych, ale także pozostawił wiele tekstów adorujących Chrystusa w Sakramencie Ołtarza. Jezus Eucharystyczny znajduje się na swoim tronie chwały i udziela hojnie łask tym, którzy do Niego przychodzą. Prymas podkreślał znaczenie wzajemnego, kontemplacyjnego wpatrywania się Chrystusa i człowieka. W ten sposób ukazywał istotny sens adoracji eucharystycznej, która ma pobudzać człowieka do zadośćuczynienia za wszelkie grzechy przeciw sakramentowi Jego miłości. 

			Kardynał Wyszyński, sam żyjąc duchowością eucharystyczną i potrzebą zadośćuczynienia, niestrudzenie zachęcał, aby nie przechodzić obojętnie koło świątyń, w których mieszka sam Bóg. Kładł na serca wierzącym, aby wzajemnie się zachęcali do adorowania Jezusa – Hostii i w ten sposób wynagradzali za opuszczenie, zaniedbanie i brak należnej miłości. 

			Dopełnieniem eucharystycznych praktyk wynagradzających jest godzina święta, która korzeniami swoimi sięga do modlitwy Jezusa w Getsemani. Opuszczenie i osamotnienie ze strony apostołów, na które skarżył się Zbawiciel „Tak to jednej godziny nie mogliście czuwać ze Mną” (Mt 26,40), również i dzisiaj ma miejsce w odniesieniu do Jego obecności w Sakramencie Ołtarza. Nabożeństwo to było również bliskie duchowości kard. Wyszyńskiego, czego wyraz dał w słowie pisanym i głoszonym. Podczas rozważań mówił o kielichu męki czekającej Zbawiciela, który w Ogrójcu modlił się i prosił Ojca, aby ominęło Go to cierpienie, jeżeli to możliwe. Jednak mając na uwadze miłość do Ojca i zbawienie dusz ludzkich, wypowiedział słowa: „Bądź wola Twoja” i przyjął ich konsekwencje. Bardzo wymowne są myśli, które przybrały formę modlitwy uwięzionego prymasa: „Tyś po Wieczerniku miał swój Ogrójec. Mój Wielki Tydzień cały jest Ogrójcem raz jeszcze. (…) Niech ta męka sługi twego oczyszcza moich uczniów i powierzone mi owce. (…) Nie oszczędź mnie, nie żałuj, nie oszczędzaj”.

		

	
		
			 

			 

			3.	Jedność nabożeństwa do serca Jezusa i Niepokalanego Serca Maryi 

			 

			Św. Jan Eudes, wielki czciciel i apostoł Bożego serca i serca Maryi pisał: „Serce Maryi jest chwałą i koroną Serca Jezusa”, ponieważ uwielbia Go bardziej niż wszystkie serca świętych razem. 

			Kościół, w oparciu o naukę słowa Bożego, teologów i tradycję jedności serc Jezusa i Maryi, w nabożeństwie do serca Jezusa czcił Niepokalane Serce Maryi. Nawiązywał do tej kwestii papież Pius XII w encyklice Haurietis aquas, gdzie pisał, że podobnie jak nieocenionym darem jest Najświętsze Serce Jezusa, takim też jest zjednoczone z Nim serce Jego Niepokalanej Matki. Papież przypomniał podstawową prawdę zbawienia ludzkości, że Najświętsze Serce Zbawiciela zaczęło pulsować ludzką i boską miłością od chwili, gdy Maryja Dziewica wielkodusznie wypowiedziała swoje „fiat” wobec woli Boga. W tym też duchu papież zachęcał do łączenia z kultem Najświętszego Serca Jezusa kultu Niepokalanego Serca Maryi, aby na całą ludzkość spływały obfitsze łaski. Potwierdza to jeden z mariologów, kard. L.J. Suenens, przypominając, że Maryja kształtuje w nas Chrystusa, upodabniając nas do Niego. Maryja nie istnieje dla samej siebie, lecz pracuje dla Chrystusa. 

			W tym też duchu w Kościele katolickim ukształtowało się nabożeństwo do Niepokalanego Serca Maryi, które przyjmuje szczególną formę wynagrodzenia. Na ten aspekt wskazuje zwłaszcza orędzie fatimskie. Kard. S. Wyszyński w życiu osobistym, a także podczas apostolskich posług bardzo pieczołowicie rozszerzał nabożeństwo do Niepokalanego Serca Maryi w łączności z Najświętszym Sercem Jezusa. Jako wielki czciciel Matki Najświętszej był równocześnie gorliwym apostołem Najświętszego Serca Jezusa. Czynił to przy bardzo licznych okazjach. Idąc za nauką Kościoła, kard. S. Wyszyński sam praktykował i zalecał duchową zasadę „Per Mariam – ad Jesum”. Podczas jednego z rozważań powiedział: „Tak było od początku w zamiarach opatrzności Bożej. Przez Maryję prowadził nas Ojciec Niebieski do swojego Syna. Jej bowiem powierzył Go w Nazarecie, Betlejem i na Kalwarii. Wszędzie widzimy przedziwną obecność Matki Chrystusowej, która nieustannie ukazuje nam Syna. On natomiast zwraca naszą uwagę ku Niej, gdy do Jana mówi «Oto Matka twoja», w jego osobie ukazuje Maryi nas wszystkich, mówiąc: «Oto Syn twój»”. Wnikając w tę przedziwną tajemnicę obecności Maryi w misterium Chrystusa i Kościoła, widzimy, że prawdziwie ona prowadzi nas do swojego Syna i nie ma obawy, aby przez rozwój życia maryjnego osłabiła się wrażliwość na obecność Chrystusa. 

			Św. Jan Paweł II dzieli się ważnym spostrzeżeniem, że przez całe wieki Kościół zawsze w Matce konającego na krzyżu Zbawiciela widział Matkę troszczącą się o ludzi w ich brakach, niedostatkach i doświadczeniach. Jest ona Matką nie tylko jako pośredniczka w potrzebach ludzi, ale jeszcze bardziej w porządku łaski. W obliczu wielu zagrożeń ze strony współczesnego świata prymas Polski wskazywał na potrzebę szukania pomocy we wstawiennictwie Niepokalanego Serca Maryi. Wraz z całym Kościołem widział, że najprostszą drogą schronienia się, zaczerpnięcia pomocy z serca Bożego, jest Najświętsza Maryja Panna. Wyraził to w słowach: „Rodzina ludzka jest zagrożona w swoich ambicjach trwania i życia. Szukamy dla niej ratunku, pomocy i opieki. Już nieraz ukazywaliśmy, że ratunkiem dla świata jest Maryja, Niewiasta mężna, która od wieków zgodnie z planem Bożym mocami swego Syna ściera i niweczy głowę nienawistnego nieprzyjaciela Bożej miłości i ojcostwa Bożego na ziemi. Ratunkiem dla świata jest macierzyńskie Serce Maryi!”. 

			Jeszcze innym aspektem i motywacją Kościoła do przeżywania nabożeństwa do serca Maryi w łączności z sercem Jezusa, który w swoich refleksjach podejmował kard. S. Wyszyński, była prawda, że Maryja jest Matką Wiecznego Kapłana. Wyraził to następująco: „Teologia uczy o tym, że Ojciec Niebieski posyłając Słowo Przedwieczne na ten świat, aby Ciałem się stało, umieścił je pod Niepokalanym Sercem Maryi z Nazaretu. Odtąd Maryja związana jest ściśle, wewnętrznie, niemal przyczynowo z kapłaństwem Chrystusowym przez Ojca Niebieskiego, który pod Serce Matki Pięknej Miłości przez Ducha Miłości umieścił Syna Umiłowania swojego”.

			Teologia i kult należny Maryi wynika z jej wyjątkowego znaczenia w historii zbawienia ludzkości i odkupienia wszystkich ludzi. Pomimo odosobnienia i wielu niedogodności, a nawet doznawanej krzywdy kard. Wyszyński nie zamknął się w swoich problemach, ale szukał pomocy i natchnienia Bożego. Dlatego podczas uwięzienia 8 grudnia 1953 roku w Stoczku ułożył i dokonał aktu osobistego oddania się Matce Najświętszej. Zawarte tam słowa: „Oddaję się Tobie, Maryjo, całkowicie w niewolę, a jako Twój niewolnik poświęcam Ci ciało i duszę moją (…) ku najświętszej chwale Boga, w czasie i wieczności. Pragnę przez Ciebie, z Tobą, w Tobie i dla Ciebie stać się niewolnikiem całkowitym Syna Twojego, któremu Ty, o Matko, oddaj mnie w niewolę. Wszystko, cokolwiek czynić będę, przez Twoje ręce niepokalane, Pośredniczko łask wszelkich, oddaję ku chwale Trójcy Świętej – Soli Deo!”. To prawdziwe i bardzo ważne wydarzenie w osobistym życiu duchowym w przyszłości przełoży się na jego pracę duszpasterską, wyrażoną między innymi w formie Wielkiej Nowenny Tysiąclecia i Ślubów Jasnogórskich.

			W akcie oddania się Matce Bożej prymas Polski widział dla siebie szansę bezpiecznego spełniania woli Bożej i wypełniania swojego życiowego programu – wezwaniem „Soli Deo”, ale z wiarą, podkreślał, że może to uczynić przy pomocy i pod opieką Niepokalanego Serca Maryi. Tę zależność wiele razy wyrażał w słowach: „spotkanie serc (…) Przełomowe to znaczenie miało miejsce w Nazarecie, gdy Maryja wyrzekła: «Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według słowa Twego». Serce Wieczyste spoczęło pod Sercem Niepokalanym, przeczystym. Bóg przeniósł swoje Serce, Bóg doznał Serca. Serce Boże ogarnęło Serce człowieka, człowiek otworzył serce swoje i przyjął Boga. Serce serc jest głębiną nawet dla Serca Łaski Pełnej. Współżycie dwojga serc. Stwórcy i stworzenia. (…) Serce Jezusa czerpiąc z Serca Słowa, przekazuje bezpośrednio głębię miłości wziętą z istoty Bóstwa – człowiekowi. Ale to Serce Boga-Człowieka, związane z życiem Maryi, odżywia się Jej krwią. Serce Maryi pracuje dla Serca Jezusa”. Wybitny teolog H. de Lubac dzieli się bardzo głębokim i cennym spostrzeżeniem, że Syn Boży przeszedł z serca Boga Ojca do serca i łona Dziewicy Maryi, a z Niej do Kościoła i pozostaje z nami. 

			Rozważania kard. Wyszyńskiego, uwięzionego wtedy w Stoczku Warmińskim, bardzo wyraźnie tłumaczą jego maryjną drogę, która zawsze prowadzi do Jezusa, jej Syna, a naszego Zbawiciela. Bardzo dobitnie wyrażają to słowa: „serce Maryi pracuje dla serca Jezusa”, pośrednicząc i prowadząc człowieka do Boga. Ta droga zawierzenia siebie i ważnych spraw za pośrednictwem i orędownictwem Niepokalanego Serca Maryi zawsze przyświecała życiu duchowemu Prymasa Tysiąclecia. Swój nadprzyrodzony zmysł wiary w życiu osobistym, który przez pośrednictwo Maryi oddawał się „Soli Deo” Najświętszemu Sercu Jezusa, chcąc być do Jego dyspozycji,  kard. Wyszyński wyraził w refleksji: „Jeżeli Ojciec Niebieski aż tak zaufał człowiekowi, że oddał ziemskiej Matce swojego Syna, to jakże my mielibyśmy się lękać oddać Matce Chrystusowej?”. Jeszcze w innej refleksji mówił, że w sercu Jezusa widzimy serce Jego Matki, a serce Maryi odbiło się w sercu Jezusa. Odtąd te dwa serca są ze sobą zespolone i są na „służbie człowieka”. 

		

	
		
			 

			 

			III.	Kult Najświętszego Serca Jezusa w posłudze duszpasterskiej prymasa Polski

			 

			 

			Podobnie jak w życiu i pobożności osobistej, tak w swoim nauczaniu i posłudze duszpasterskiej kard. Wyszyński właściwe miejsce oddawał nabożeństwu i duchowości serca Bożego, głosząc i pisząc na ten temat. Realizował nauczanie Kościoła, ale i kierunek duszpasterski prymasa Polski, kard. E. Dalbora i kard. A. Hlonda. W Kościele powszechnym i Polsce był to czas wcielania nauki papieży o potrzebie rozpowszechniania wśród różnych społeczności tego nabożeństwa. 

			W nauczaniu i posłudze duszpasterskiej kard. Wyszyńskiego tematyka nabożeństwa do serca Zbawiciela była obecna w treściach mówiących o sercu Drugiej Osoby Boskiej jako wyrazie miłości całej Trójcy Przenajświętszej. Elementem towarzyszącym temu nauczaniu było przeżywanie nabożeństwa do Chrystusa Króla w jedności ze czcią dla serca Jezusa. Nawiązaniem do takiego uwielbienia Syna Bożego było propagowanie różnych form poświęcenia się sercu Zbawiciela. Zajmowały one ważne miejsce w nauczaniu prymasa. Podczas jednego z kazań powiedział, że nie jest łatwo głosić, a tym bardziej naśladować Dobrego Pasterza Jezusa Chrystusa o miłosiernym sercu. Jednak starał się czerpać miłość Boga i nią się kierować w swojej posłudze i relacjach z bliźnimi.

		

	
		
			 

			 

			1.	Serce Jezusa wyrazem miłości Trójcy Świętej

			 

			Przesłaniem Ewangelii jest dobra nowina: Bóg jest miłością w sobie i dla człowieka, a jest to miłość trójjedyna – Ojca, Syna i Ducha Świętego. Dlatego otwarte serce Chrystusa jest rzeczywistym objawieniem najbardziej wewnętrznej właściwości wspólnoty miłości Ojca, Syna i Ducha Świętego. Przez otwarte serce Chrystusa możemy wnikać w głębiny tajemnicy Trójjedynej Miłości. Jednak tego trynitarnego pogłębienia brakowało w ostatnich stuleciach w praktykowaniu kultu Najświętszego Serca Jezusa. Ten aspekt nabożeństwa kard. S. Wyszyński zaczerpnął z nauki Kościoła, zwłaszcza encykliki Haurietis aquas Piusa XII, w której jest mowa, że serce Jezusa jest znakiem i symbolem potrójnej, wzajemnej miłości Ojca, Syna i Ducha Świętego. Następnie serce Zbawiciela jest uosobieniem miłości, jaką Trójca Święta darzy każdego człowieka. Ta nadprzyrodzona prawda bardzo często znajdowała swoje odbicie w posłudze pasterskiej prymasa Polski. Kard. Wyszyński wyraził to w słowach: „Trójca Święta – Ognisko miłości, płonące jak krzew Mojżeszowy na puszczy. Światłością tego Ognia jest Syn – Lumen de lumine – a Duch w postaci ognistych języków to iskry ognika, które padając na serce ludzkie, rozszerzają pożar po całym świecie. (…) Serce Trójcy Świętej. Przyszedł – jako owoc miłości Ojca do świata. Narodziny wielkiej miłości, by rodzić miłość. Przyszedł – jako blask Ojcowskiej doskonałości. Pozwolił otworzyć Serce swoje na krzyżu. To Serce z Ojca. Ojciec ma serce i dlatego Synowi dał serce. Można i trzeba mówić o Sercu Ojca. Czyż może być miłość bez serca? Duch jest miłością Ojca i Syna. Serce Ducha z Sercem Ojca i z Sercem Syna. Te trzy Serca jednym są Sercem, które bije miłością wzajemną. Z tej miłości żyjemy, w niej się poruszamy i jesteśmy”. 

			Teologia Trójcy Przenajświętszej zasadniczo nie zajmuje się odniesieniami do teologii i kultu Najświętszego Serca Jezusa. Jednak nauki te nie stoją we wzajemnej sprzeczności ani też nie wykluczają się, a raczej uzupełniają się i ubogacają. Wzajemna miłość, która panuje wewnątrz i w relacjach Trójcy Świętej, ma swój wyraz w sercu Zbawiciela. Bóg Ojciec, Syn Boży i Duch Święty miłują się najdoskonalszą miłością wzajemną. 

			Prymas Polski, mówiąc albo pisząc o sercu Syna Bożego, które jest wyrazem miłości Trójcy Świętej, duchowość tę nazwał „szkołą Trójcy Świętej”. Powtarzał, że istotą Boga jest miłość – „Deus caritas est” – „Bóg jest miłością” (1 J 4,8). Rozważając tę miłość w sobie, Bóg Ojciec przedwieczny widział niejako jej odbicie w swoim współistotnym Synu, który mówił „Ja i Ojciec jedno jesteśmy” (J 10,30). Ojciec miłości i Syn – Miłość z miłości ojcowskiej wiążą się w przedziwnym wewnętrznym związku miłości w świętym Duchu Miłości. W tej najbardziej wewnętrznej wspólnocie Trzech Osób Boskich istnieje przedziwna społeczna jedność. A wyrazem tej miłości i jedności jest serce Zbawiciela. W tej szkole Trójcy Świętej mamy uczyć się, patrząc w serce Trójcy, podobnej wzajemnej miłości, jaka istnieje między Ojcem, Synem i Duchem Świętym. 

			Refleksje na temat serca Jezusa w kontekście Trójcy Świętej w teologii XX wieku nie były pogłębiane, kard. prymas w tym zakresie wniósł pewien nowy aspekt duchowości Bożego serca. Stąd zasługuje on na większe uznanie i uwagę, a także na zainspirowanie się do podejmowania tego zagadnienia.

			Jednym ze znaczących teologów w Polsce był autor dzieł ascetyczno-mistycznych o. K. Drużbicki SJ (+1662), który przyczynił się do pogłębienia i propagowania teologii i nabożeństwa do serca Jezusowego. W Meta cordium powiązał kult serca Jezusowego z kultem Trójcy Przenajświętszej. Dzieło to zostało wydane pod koniec XIX wieku i stanowiło jedno z początkowych dzieł ascetycznych w formacji duchowej na przełomie XIX i XX wieku. 

			Kardynał Wyszyński czerpał z nauczania o. Kacpra Drużbickiego, miał obowiązek zapoznać się z jego myślami w seminarium. W kwestii odniesienia do całej Trójcy Świętej jezuita wyprzedzał naukę encykliki Haurietis aquas, w której Pius XII wspomina trynitarny wymiar czczenia serca Zbawiciela i objawienia w Paray-le-Monial. Teologiczna analiza tekstu o. Drużbickiego, jego dzieła Meta Cor Jesu, pokazuje, że opisywany przez jezuitę kult jest godny uwagi ze względu na posiadanie cech trynitarnych, mówią o tym pierwsze i następne wydania Meta cordium Cor Jesu et SS. Trinitas. Oprócz tego wskazany autor nawiązuje do Trójcy Świętej w modlitwach i rozważaniach: „Bądź pozdrowione Serce Pana Jezusa Chrystusa! Pełne jesteś łaski, której towarzyszy potęga Ojca, mądrość Słowa i Ducha Świętego. Mocą osobowego zjednoczenia Pan jest z Tobą. Błogosławione jesteś ponad wszelkie serca. Z miłości ku nam zniosło mękę i skonało. Godne jest miłości ponad wszystko. Zmiłuj się nad nami teraz i w godzinę śmierci naszej”. W ujęciu Drużbickiego serce jest obrazem Boga w Trójcy Świętej Jedynego. Na mocy zjednoczenia słowa z osobą posiada ono łączność z innymi Osobami Bożymi, jest „z Bogiem najściślej zjednoczone, po brzegi wypełnione miłością”. 

			Można stwierdzić, że prymas znał treść dzieła o. Drużbickiego, ponieważ zawarte tam myśli i refleksje, a także nazwisko autora pojawiały się w treściach tworzonych przez kardynała. Przykładem może być następujący tekst: „Można powiedzieć bez przesady, że w ostatnich wiekach losy naszej Ojczyzny powiązały się w sposób szczególny z Sercem Boskiego Zbawcy, które na ziemiach polskich czczone było jeszcze przed objawieniami św. Małgorzacie Marii, na przykład pierwsze w świecie kompendium tego nabożeństwa napisał o. K. Drużbicki pt. Ognisko serc – Serce Jezusa. Dzieło znane w całym Kościele i dotąd cenione. Jego autor należał do wybitnych pionierów kultu i to nie tylko w naszym kraju. Umarł w opinii świętości”.

			Zagadnienie i treści wyrażające prawdę, że serce Zbawiciela jest uosobieniem i wyrazem miłości Trójcy Przenajświętszej, będzie się pojawiało bardzo często w różnych refleksjach. Prymas posłuży się tym przykładem w rozważaniu nad tajemnicą ludzkich serc. Mówił, że Chrystus – Miłość działa na ludzkie serca miłością Trójcy Świętej i jako zjednoczone serce pociąga serca wszystkich do królestwa serca, a jest to królestwo – Ojca, Syna i Ducha. W ten sposób małe ludzkie serce wchłonięte jest w wielkie Boże serce. 

			Nabożeństwo ku czci Najświętszego Serca Jezusa, będącego uosobieniem miłości Trójcy Przenajświętszej, tak podkreślane przez kard. S. Wyszyńskiego, znalazło swoją kontynuację w nauczaniu Kościoła. Wykładnię tę podjął św. Jan Paweł II, przypominając jakby echem, że Chrystus razem z Bogiem Ojcem udziela Ducha Pocieszyciela, Ducha prawdy i pokoju, zgody i wsparcia. Misterium miłości serca Jezusa nie może ograniczyć się wyłącznie do wewnętrznych relacji, jakie istnieją w łonie Trójcy Przenajświętszej, lecz wylewa się na zewnątrz. W ten sposób miłość Trójjedynego Boga, poprzez serce Zbawiciela, udziela się duszom ludzkim. Dlatego w sercu Chrystusa ludzkość znajduje przystęp do Boga, który jest Przenajświętszą Trójcą. 

		

	
		
			 

			 

			2.	Cześć dla Chrystusa Króla integralną częścią nabożeństwa do serca Jezusa

			 

			Tytuł, teologia i kult Chrystusa Króla ma swoje podstawy w Piśmie Świętym i tradycji Kościoła. Ten tytuł i godność królewska występują w ewangeliach, listach świętego Pawła i Apokalipsie św. Jana. Natomiast w nauczaniu Kościoła i teologii liturgii tytuł ten był stosowany od IV wieku zwłaszcza po soborze nicejskim (325), gdzie stwierdzono, że Jezus Chrystus jest Synem Bożym, „którego królestwu nie będzie końca”. 

			Również kard. S. Wyszyński poświęcił wiele uwagi temu tytułowi Jezusa w swojej posłudze. Podstawy kultu Chrystusa Króla Kościół dopatruje się zwłaszcza w Nowym Testamencie: J 18,33-40; Mt 25,31-46; 2 Kor 5,10. Natomiast jego konkretyzacja dokonała się w encyklice Piusa XI Quas primas (1925) i święcie Chrystusa Króla, które ustanowiono na ostatnią niedzielę października. Z kolei w encyklice Miserentissimus Redemptor (1928) ten sam papież zalecił, aby nabożeństwo Chrystusa Króla było ściśle łączone z kultem Bożego serca. Papież św. Paweł VI w 1969 roku przeniósł święto Chrystusa Króla na ostatnią niedzielę roku liturgicznego. Znany teolog C.H. Dodd w oparciu o ewangelię stwierdza, że królestwo Jezusa ma wymiar wieczny, ponad historią, doczesnością, przeszłością, teraźniejszością i przyszłością. Jest to królestwo miłości, które zgromadzi wszystkie narody przed niebieskim tronem Chrystusa Króla-Sędziego. Zalecenie do łączności święta Chrystusa Króla Wszechświata z kultem Bożego serca było przyjęte przez kard. S. Wyszyńskiego, który swoje nauczanie kierował właśnie w tym duchu. Okazję do głoszenia takiej zależności stanowiły zwłaszcza liturgiczne obchody tego święta. Jeden z pierwszych listów pasterskich na tę okoliczność był związany z chrześcijańskim wychowaniem młodzieży. W obliczu zagrożeń ze strony materializmu, który chce odciągnąć młodzież od religii i całej spuścizny wiary katolickiej, prymas wyraził głęboką wiarę, że niebezpieczne chmury ateizmu zostaną rozproszone przez miłość Chrystusa Króla. Również wyraził pragnienie, aby pod berłem Chrystusa Króla i opieką wszechwładnej Wspomożycielki Wiernych umacniał się fundament życia zgodnego z zasadami chrześcijańskimi. 

			Kardynał wygłaszał też homilie w uroczystość Chrystusa Króla, podkreślając, że Chrystus króluje swoim sercem i dlatego też jest On królem serc ludzkich. Ta miłość stwarza postawę kontemplacji serca, widzącego Chrystusa Króla, który wie, że serce ludzkie pociąga się do królestwa sercem. 

			Na pięćdziesięciolecie ustanowienia przez Kościół uroczystości Chrystusa Króla kard. Wyszyński sformułował list, w którym wybrzmiały szczególne treści. Sam fakt ubogacenia Kościoła powszechnego świętem Chrystusa Króla pozwala nam wierniej wytrwać przy Najświętszym Sercu Jezusa. 

			Królestwo Chrystusa i Jego Najświętszego Serce, jak sam Zbawiciel powtarzał, „nie jest z tego świata” (por. J 18,36). Tę prawdę podejmował w refleksjach prymas. Nawiązywał do prefacji z Mszy św. o Chrystusie Królu, wskazującą na wielką pokorę i dlatego przemawiającą sercem do serca. Na wewnętrzny aspekt skierował uwagę sam Jezus, królujący swoim sercem, mówiąc słowną zachętę: „Uczcie się od Mnie, bo jestem cichy i pokornego Serca” (Mt 11,29). Król swoim sercem ogarnia grzeszników, w tym celu dał je sobie zranić na krzyżu – jest to temat często podejmowany w Niedzielę Palmową. Przytacza się wówczas słowa Jezusa, że Królestwo Jego Serca nie jest z tego świata, ale posiada charakter nieprzemijający i wieczny. 

			W latach posługi kard. Wyszyńskiego w teologii i nauce kościelnej królewskość Chrystusa była natchnieniem dla wielu teologów, mistyków i kaznodziejów. Podejmowane refleksje zawsze pojawiały się w kontekście nabożeństwa do Najświętszego Serca Jezusa. Ten nurt teologiczny zaznaczał się w wypowiedziach, zwłaszcza pod wpływem encykliki Piusa XI Quas primas (1925). Zagadnienie podjął między innymi jeden z teologów, H. de Lubac SJ, w Medytacjach o Kościele. Wiele razy akcentował, że Słowo Wcielone jest naszym Królem, które przyszło na świat, aby podjąć walkę ze złym duchem. Ta walka dokonuje się pod sztandarem krzyża i serca, wprowadzając pokój, ponieważ Bóg Kościoła jest Bogiem pokoju. 

			Podobne refleksje o godności Chrystusa Króla były rozpowszechniane wśród innych teologów i duszpasterzy, co z pewnością nie mogło umknąć uwadze polskiego prymasa, a także innych duchownych. Między innymi w treści listu pasterskiego episkopatu Polski, napisanego na uroczystość Chrystusa Króla Wszechświata w 1972 r. kard. Wyszyński wraz z innymi biskupami przypominali wszystkim wierzącym Polakom, że królestwo Chrystusa jest królestwem prawdy i życia, królestwem świętości i łask, królestwem sprawiedliwości i pokoju, jak to wyraża prefacja na tę uroczystość. W tym kontekście mamy obowiązek pamiętać i starać się realizować zobowiązania wynikające z sakramentu chrztu św. i przynależności do Kościoła Chrystusowego. Podkreślał prymas, że jest to przedziwne królestwo, otwarte dla wszystkich, w którym panuje prawo miłości. Wobec tego podstawowym obowiązkiem wszystkich wierzących jest pomnażanie jej w zależności od okoliczności życia. Tekst przypomina zasadniczą naukę ewangeliczną, o której mówił Chrystus: „Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili” (Mt 25,40). Zatem sam Chrystus oczekuje pomocy w drugim człowieku, który czerpiąc z miłosiernego serca Chrystusa Króla, staje się Jego przedłużeniem, jeżeli otwiera serce na potrzebę bliźnich. 

			W rozważaniach nad modlitwą Ojcze nasz kard. S. Wyszyński po słowach „Przyjdź królestwo Twoje” również nawiązuje do charakteru i prawdziwego wymiaru królestwa Chrystusa Króla. Jest to królestwo mocy ducha i serca. Chrystus Król, który jest twórcą tego królestwa, pozwolił sobie otworzyć na krzyżu serce. Dlatego zadziwiające jest zwłaszcza dla dzisiejszego świata, że królestwo Chrystusa, w którym panuje prawo serca, trwa już dwa tysiące lat i będzie trwało do końca świata. 

			W treściach innych listów formułowanych na uroczystość Chrystusa Króla prymas zachęcał do korzystania z nadprzyrodzonych owoców z przeżywania tej celebracji, aby w ten sposób wiązać się chrześcijańską miłością z sercem Króla królów i Panem panujących. Taka postawa i posługa była pełniona przez kard. Wyszyńskiego w duchu nauczania i zaleceń Kościoła. Prymas Tysiąclecia był nie tylko teoretykiem mówiącym o królewskim wymiarze serca Jezusa, ale dawał także praktyczne wskazania wiernym. Oprócz modlitwy konieczne są czyny wytrwale spełniane każdego dnia w stosunkach z domownikami, w pracy i relacjach sąsiedzkich. Są to najprostsze sposoby na kształtowanie królestwa Jezusa Chrystusa i Jego serca. W jeszcze innym rozważaniu o nabożeństwie do Chrystusa Króla kard. Wyszyński mówił, że jesteśmy z miłości i dla miłości, dlatego człowiek jako istota rozumna powinien żyć tą miłością i nią obdarzać innych. W ten sposób przyczyniamy się do ekspansji królestwa Chrystusa i Najświętszego Serca. 

			Nabożeństwo i cześć należna Chrystusowi Królowi w jedności z kultem Najświętszego Serca Jezusa stanowi jakby syntezę całego zbawczego dzieła. Dlatego Kościół uczy, że po uczczeniu wszystkich tajemnic z życia Zbawiciela należy ukazać Go jako jedynego władcę. W tym duchu Prymas Tysiąclecia dokładał wszelkich starań, podobnie jak inni polscy pasterze – przypominali oni wielokroć, że jeżeli pragniemy, aby nad Polską zajaśniało w swojej potędze serce Zbawiciela, należy uwolnić swoje serca od wszelkiego zła i oddać swoje dusze pod panowanie Boskiego Króla. Prymas przywiązywał dużą wagę do praktykowania i odmawiania w uroczystość Chrystusa Króla Aktu poświęcenia rodzaju ludzkiego Najświętszemu Sercu Pana Jezusa, aby Chrystus był królem zarówno wiernych Mu, ale i tych, którzy Go opuścili. 

		

	
		
			 

			 

			3.	Akty poświęcenia i ofiarowania Bożemu sercu

			 

			W swoim życiu osobistym i posłudze duszpasterskiej kard. Wyszyński wraz z episkopatem Polski, zwłaszcza w myśl encykliki Papieża Leona XIII Annum sacrum o poświęceniu się ludzkości Najświętszemu Sercu Jezusa, podejmował tę formę czci Bożego serca. Idea poświęcenia się sięga korzeniami do próśb kierowanych do papieża Piusa IX o wyrażenie zgody na poświęcenie społeczności kościelnych sercu Zbawiciela. Ówczesny Namiestnik Kościoła wyraził pozwolenie tylko na indywidualne poświęcenie się sercu Pana dla poszczególnych osób czy grup. Dopiero papież Leon XIII we wspomnianej encyklice podał motywacje, zachęty i korzyści z poświęcenia się Najświętszemu Sercu Jezusa. Wśród darów, jakie niesie ze sobą poświęcenie, papież wymienił: wyraźny wzrost wiary i miłości chrześcijańskiej, lekarstwo na panoszące się zło oraz nadzieję na zbawienie wieczne. Również Papież Pius XII w encyklice Haurietis aquas stwierdził, że kult i poświęcenie się Najświętszemu Sercu Jezusa stanowi najdoskonalszą szkołę tej miłości, na której powinno się wspierać królestwo Boże w duszach poszczególnych ludzi w rodzinach i narodach.

			Praktykę poświęcenia się Najświętszemu Sercu Jezusa dla dobra Kościoła i Polski podejmował kard. August Hlond SDB, którego kontynuatorem w tej dziedzinie był kard. S. Wyszyński. Jest to zgodne z zasadą, że w każdym kulcie zawarte są dwa jego elementy: cześć i służba, które w kulcie serca Bożego przybierają charakter wynagrodzenia i poświęcenia. W pismach św. Małgorzaty Marii wynagrodzenie jest wyrazem miłości na zobojętnienie i zapomnienie, przejawia się ono przez wynagrodzenie eucharystyczne i liturgiczne. Natomiast poświęcenie rozumiane jest jako zaangażowanie się w służbę Bożemu sercu i dobra Mistycznego Ciała Chrystusa. 

			Poświęcenie się sercu Jezusa jest przejawem miłości człowieka, który się ofiaruje i kieruje miłością, a która jednocześnie powraca do Boga – Miłości, aby starać się żyć dla Niego. Świadomie wybierając tę formę oddania się Bogu, człowiek przyczynia się do szerzenia Jego królestwa w świecie.

			Głównym celem aktu ofiarowania Najświętszemu Sercu Jezusa jest włączenie się człowieka w zadośćuczynienie Zbawiciela, które złożył swojemu Ojcu za grzechy świata. Nie może pozostać ono tylko na płaszczyźnie wypowiadanych słów, ale powinno się przekładać na spełniane czyny. Dlatego ma ono obejmować władze duszy ludzkiej, ciało, każdą chwilę życia, cierpienia, wolę i to wszystko, czym człowiek dysponuje. Pierwszorzędnym motywem aktu ofiarowania się Bożemu sercu powinna być miłość do Boga, a dopiero drugorzędnym celem zadośćuczynienie za swoje grzechy, bliźnich i dla ich dobra.

			Jednym z gestów episkopatu Polski wraz z kard. Wyszyńskim było przygotowanie się do poświęcenia się Bożemu sercu. Pierwszym etapem był list pasterski o osobistym poświęceniu się Najświętszemu Sercu Jezusowemu. W treści dokumentu duszpasterze podkreślali, że „Serce Boże jest źródłem życia i świętości”, „hojnym dla wszystkich, którzy Go wzywają”, „życiem i zmartwychwstaniem naszym”. Wobec powyższego poświęcenie się Sercu Zbawiciela nie może być jakąś przemijającą, zewnętrzną uroczystością, którą przeżywa się tylko w wymiarze uczuciowym, ale powinno być fundamentem odrodzenia najgłębszych pokładów duchowych człowieka. W jednym z rozważań o Najświętszym Sercu Jezusa prymas wyraził zasadę, że serce Boże wprowadza na długą drogę wytrwałej, cierpliwej i spokojnej pracy wewnętrznej. Serce Boże zostało nam dane jako wielkie natchnienie, motywy i bodźce do cierpliwej i rzetelnej pracy nad sobą. Ofiarowanie się, poświęcenie Bożemu sercu przynosi konkretne następstwa w życiu duchowym człowieka. Ten dar ze strony człowieka jest hojnie wynagradzany przez dobroć Najświętszego Serca Jezusa. Różnorodność darów i łask, którymi są obdarzeni czciciele Bożego serca, są niezmiernie konieczne do wzrostu duchowego. 

			Oprócz listu w ramach przygotowania do poświęcenia narodu sercu Jezusowemu zostało wystosowane orędzie do wiernych całej ojczyzny. Dzięki temu miały miejsce liczne osobiste poświęcenia się, tego aktu dokonywały także rodziny, parafie oraz zgromadzenia zakonne. W tekście kierowano słowa zachęty, aby uroczyste przyrzeczenie złożone sercu Chrystusa pomagało w życiu osobistym, rodzinnym i narodowym kierować się według nauki Ewangelii.

			Akt poświęcenia całego narodu sercu Jezusa miał być publicznym wyznaniem, że: „Trzeba, aby nam Chrystus królował” (1 Kor 15,25). Poświęcenie narodu polskiego Sercu Jezusa stanowiło również okazję do wdzięczności za wszystkie dobrodziejstwa otrzymane w ciągu tysiącletniej historii chrześcijańskiego zjednoczenia z Chrystusem i Jego Kościołem. Z powszechnego poświęcenia narodu polskiego oprócz duchowych korzyści wypływają jeszcze zobowiązania. Należy do nich codzienne ofiarowanie Boskiemu sercu swoich modlitw, prac, radości, a także krzyży dnia codziennego. W ten sposób jednoczymy się z ofiarą Chrystusa na chwałę Boga Ojca i za zbawienie ludzkości. Od momentu uroczystego ofiarowania się Sercu Zbawiciela życie chrześcijan powinno stać się nieustanną ofiarą, która będzie upodobniać do ofiary miłości na krzyżu, nieustannie kontynuowanej na wszystkich ołtarzach świata. 

			W miarę rozwoju teologii i kultu serca Jezusowego kształtowały się różne formy jego przeżywania. Jedną z nich jest poświęcenie rodzin sercu Zbawiciela, które z czasem przybrało formę intronizacji. Korzeniami swoimi inicjatywa ta sięga do obietnic Bożego serca, które przekazała św. Małgorzata Maria Alacoque. Jedna z nich mówi, że tam, gdzie czczone będzie Jego serce, zasłynie z błogosławieństwa i napełni potrzeby duchowe i doczesne mieszkańców rodziny. Dzieło intronizacji Bożego serca w rodzinach zapoczątkował i rozpropagował z błogosławieństwem Benedykta XV o. Mateo Cronwley ze Zgromadzenia Najświętszych Serc Jezusa i Maryi. Z wdzięczności za uzdrowienie w kaplicy objawień w Paray-le-Monial czynił wszystko, aby jak najwięcej rodzin zdobyć dla Najświętszego Serca Jezusowego. 

			Jeden ze znaczniejszych znawców kultu i duchowości Najświętszego Serca Jezusowego był o. F.J. Power SJ, który w formie katechizmowego wykładu podjął refleksje nad znaczeniem codziennego ofiarowania się. Autor doszedł do wniosku, że poranne ofiarowanie siebie posiada istotne znaczenie dla praktykowania nabożeństwa do Bożego serca oraz życia zgodnego z powołaniem otrzymanym na chrzcie świętym. Serce człowieka nie wystarcza samo sobie, dlatego poszukuje wzrostu, pomocy i oparcia. Stąd w akcie ofiarowania się sercu Zbawiciela ludzkie serce wchodzi w bliską relację z Nim. To poświęcenie się jest też odpowiedzią na Jego miłość. 

			Kardynał S. Wyszyński w swoich refleksjach chętnie podejmował zagadnienie życia wymogami ofiary i jej konsekwencjami. Ofiarowanie się Najświętszemu Sercu Jezusa pomaga w godnym dawaniu odpowiedzi Bogu i bliźnim w życiu codziennym. Dlatego podkreślał on, że życie wymaga ofiary i że bez ducha ofiary nie może istnieć życie społeczne. Bez cnót wypływających ze świadomych aktów ofiarowania się sercu Zbawiciela, które jest wzorem wszelkiego ofiarowania się Bogu, trudno utrzymać na odpowiednim poziomie życie państwa, rodzinne czy osobiste. 

			Ponadto w aktach ofiarowania się Najświętszemu Sercu Pana Jezusa prymas Polski widział nie tylko jedną z możliwości wynagradzania Najświętszemu Sercu, ale także źródło łask i postępu duchowego, ponieważ takie wewnętrzne nastawienie czciciela Bożego serca jest ukierunkowaniem przede wszystkim na służbę Bogu i kierowanie się Jego miłością wobec bliźnich. 

			Kard. S. Wyszyński przypominał, że jeżeli ktoś poświęca sercu Jezusa wszystko, co jest mu najdroższego, to staje się to Jego własnością i zostaje przez Niego uświęcone. Dlatego akty poświęcenia są całkowitą przynależnością do Boga i powinny prowadzić do pełniejszego utożsamiania się z wolą Bożą. Tego właśnie oczekuje od swoich czcicieli Najświętsze Serce Jezusa. Dla każdego chrześcijanina akt poświęcenia będzie udziałem w ofierze samego Jezusa, będzie też jej przedłużeniem, aby Ojciec był poznawany i uwielbiony. 

		

	
		
			 

			 

			IV.	Serce Jezusa źródłem uświęcenia w Kościele

			 

			 

			Kardynał Stefan Wyszyński nie tylko głosił o doniosłości nabożeństwa do Bożego serca, którym żył, ale również pomagał kapłanom, osobom konsekrowanym i wiernym świeckim praktykować duchowość inspirowaną sercem Zbawiciela. Oprócz ogólnej nauki duszpasterskiej o obowiązku dążenia do świętości Prymas Tysiąclecia kierował słowo pisane do poszczególnych stanów o tym życiowym zadaniu. W swojej posłudze prymasowskiej bardzo dbał, aby droga powołania poszczególnych stanów stawała się realną możliwością uświęcenia, czerpaną ze świętości Najświętszego Serca Zbawiciela. Troskę o postęp duchowy powierzonego mu Ludu Bożego prymas Polski uważał za istotny element swojej posługi pasterskiej. Dlatego źródło uświęcenia swoich rodaków widział w jedynym źródle, którym jest serce Zbawiciela. Mając takie pragnienia i cel swojej pracy apostolskiej, podejmował ciągle konkretne wysiłki, aby sprawdzone przez pokolenia nabożeństwo do Najświętszego Serca Jezusa ciągle przynosiło błogosławione owoce duszom ludzkim. 

		

	
		
			 

			 

			1.	Znaczenie nabożeństwa do Najświętszego Serca Jezusa w duchowości laikatu

			 

			Kardynał Wyszyński na wiele sposobów starał się przybliżyć obowiązek dążenia do świętości, która jest odpowiedzią na miłość serca Zbawiciela. Jednak nie poprzestawał na tym wskazaniu, ale kierował uwagę na serce Jezusa, które jest „źródłem życia i świętości”. Mówił o tym między innymi podczas kazania wygłoszonego 27 lutego 1966 r. w Gnieźnie. Powiedział wówczas: „Bóg powołał wszystkich chrześcijan, niezależnie od stanu społecznego, zawodu, płci i wieku, do budowania Kościoła przez osobistą świętość”. Cenne wskazówki odnoszące się do wzrastania w świętości dodał prymas w liście pasterskim na czterechsetlecie śmierci św. Stanisława Kostki – starać się naśladować świętych oznacza być wiernym w powołaniu, swoim zobowiązaniom i ciągle wybierać wolność dzieci Bożych, a skuteczne opierać się złu, które niesie świat. Kardynał Wyszyński w swoich listach pasterskich stwierdza, że istotą świętości jest miłość, a wszelkie jej przejawy należy rozumieć jako wyraz Bożej miłości. Dlatego chrześcijanin, podążając drogą świętości, powinien stawać się „siewcą Bożej miłości”. 

			Miłość wypływająca „z Ojca” jako jej źródła rozlewa się poprzez serce Syna Bożego, który jest „wysłannikiem Miłości”. Można jakiejś formy teologii świętości w aspekcie daru Bożego dopatrzeć się w częstym pozdrowieniu prymasa Wyszyńskiego, a były to słowa: „Umiłowane Dzieci Boże”. W ten sposób podkreślał i przypominał naukę II Soboru Watykańskiego o powszechnym powołaniu do świętości, co w sposób szczególny czyniło człowieka dzieckiem Bożym, czyli wewnętrznie podobnym do Boga. 

			Co oznacza pozdrowienie „Umiłowane Dzieci Boże”, kardynał wielokrotnie wyjaśniał głębiej w swoich wystąpieniach, zwłaszcza podczas życzeń bożonarodzeniowych. Przypominał, że to zobowiązanie do kształtowania ludzkiego serca na wzór serca Syna Bożego zgodnie z Jego zaproszeniem: „Uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokornego serca” (Mt 11,28). W ten sposób Prymas Tysiąclecia przypomniał, że świętość jest nie tylko darem, ale i zadaniem, które należy realizować, czerpiąc pomoc z serca Zbawiciela, które jest „źródłem życia i świętości”. Mówił, że obecność Chrystusa w sercach ludzkich przez łaskę staje się początkiem życia i świętości, które nadają treść i sens życiu człowieka. Syn Boży przez swoją miłość istnieje w naszych sercach oraz rozpogadza swoim światłem nasze myśli w zwątpieniach, krzepi łaską i dodaje cierpliwości w znoszeniu krzyża.

			Do wiernych świeckich, którzy stanowią najliczniejszą społeczność w Kościele, kard. Wyszyński kierował liczne zachęty, aby nie zapomnieli o potrzebie i obowiązku naśladowania cnót serca Zbawiciela, aby w ten sposób mogli wypełniać swoją misję we współczesnym Kościele i świecie. Kardynał często podkreślał, że wszelki ład, zarówno osobisty, jak i społeczny, można budować tylko na fundamencie miłości. Mówił: „Polska musi rozgorzeć społeczną miłością… Oczekujemy wzrostu… miłości, postępowania z miłością, odnoszenia się do człowieka z szacunkiem, miłością, wzajemnego traktowania się z miłością”.

			W nauczaniu o miłości, która posiada swoje źródło w miłości Boga i wyraża się w sercu Zbawiciela, stwierdzał, że całemu światu, wszystkim potrzeba serca. Pytał też: gdzie należy szukać miłości? Jak pojąć właściwą jej miarę? Jak się ustrzec przed jej zniekształceniem? I sam dawał odpowiedź – trzeba odkryć, że źródło miłości jest w Bogu. I to jest jedynie prawdziwa miłość, która udziela się człowiekowi i upodabnia go do miłości absolutnej. Świętość, doskonałość posiada swoje jedyne źródło w miłości Boga, dlatego prymas Wyszyński wyraził to w bardzo lapidarnym zdaniu: „świętość to więcej niż geniusz”. 

			Jeśli chodzi o dążenie do świętości, to prymas podkreślał, że pierwszym krokiem w jej kierunku jest wiara w miłość Boga, która hojnie rozlewa się na ludzkość z przebitego na krzyżu serca Jezusa. Ta wiara w miłość sprawia, że Bóg nie tylko napełnia człowieka miłością, ale jeszcze uzdalnia i przygotowuje serce człowieka do jej przyjęcia. Taka duchowa postawa człowieka jest wyraźną oznaką postępu na drodze świętości. W rozważaniach o miłości Boga do człowieka wyraził się, że jesteśmy z „miłości i dla miłości”, co można wyrazić zamiennie, że jesteśmy zrodzeni ze „świętości i dla świętości”. W zachętach do podejmowania wysiłków na drodze do świętości ksiądz prymas kładł nacisk na potrzebę odnowy człowieka, czyli jego serca, i wychowanie nowego człowieka oraz jego serca. W ten sposób ludzkie serce zostanie uleczone z wszelkiego zła i grzechu, a napełnione miłością i świętością serca Zbawiciela.

			Ksiądz S. Wyszyński również zwracał uwagę, że w życiu wiernych świeckich w osiąganiu stopni świętości znaczenie ma praktykowanie miłosierdzia, które swoje korzenie posiada w miłości. Nauka ta zawarta jest między innymi w orędziu na Tydzień Miłosierdzia 1953 r. i nosi tytuł Miłosierdzie drogą do doskonałości. 

			Jednym z podstawowych zadań laikatu jest uświęcenie, żyjąc w świecie. Ma się to dokonać przez realizację codziennych obowiązków i zadań. A będzie to zależne od stopnia świętości, którą człowiek osiągnął dzięki łasce Bożej. Dlatego kardynał podejmował chętnie rozważania, w których ukazywał, jak postępować na drodze do świętości. Istota tej nauki zawarta jest w pozycji pt. Idzie nowych ludzi plemię. Napisał tam, że tylko Bóg istotową miłością wsiewa w nas ziarno miłości i tylko On sprawia, że to ziarno przyjmuje się, kiełkuje i rozpoczyna wzrastać. Podobnie jak słońce pociąga ramiona drzew i kłosy zboża ku sobie, tak też wszyscy ludzie zwróceni są w stronę Boga. Stąd dzięki łasce człowiek dąży do tego samego centralnego ośrodka, którym jest wielka miłość – sam Bóg wraz z widzialnym źródłem w postaci serca Zbawiciela. W ten sposób powstaje nadprzyrodzona społeczność ludzi umiłowanych przez Boga i miłujących Boga. 

			Jeszcze jednym aspektem ważnym w nauczaniu prymasa jest rodzina jako ośrodek uświęcenia człowieka, czerpanego z jedynego źródła uświęcenia, którym jest Najświętsze Serce Jezusa. Kard. Wyszyński rozpoczął refleksję na ten temat od ważnego stwierdzenia, że Stwórca mógł bezpośrednio działać w świecie, a jednak chciał działać z człowiekiem i przez człowieka. Zasadniczo większość wierzących swoją drogę do świętości realizuje w rodzinie, przechodząc różne doświadczenia i stany duchowe, nie wyłączając upadków w grzech. W tym wszystkim miłość Boża nie rezygnuje łatwo, naprowadzając człowieka na drogę zbawienia i świętości. Troszcząc się o świętość polskich rodzin, prymas miał zwyczaj powtarzać: „Rodzina Bogiem silna”. Najczęściej w rodzinie Bóg Ojciec nawiązuje relacje z człowiekiem, dlatego najbardziej wyraziste postacie świętych to ludzie, którzy dobrze przyjęli Bożą miłość i dobrze się nią posługiwali. Mówiąc o podążaniu po drogach świętości wiernych świeckich, kardynał kierował się nauką Kościoła, która mówi, że „Każdy stosownie do własnych darów i zadań winien bez ociągania kroczyć drogą żywej wiary, która wzbudza nadzieję i działa przez miłość” (LG 41). 

			Zasygnalizowana powyżej nauka kard. S. Wyszyńskiego o świętości wiernych świeckich, czerpanej z serca Syna Bożego, była wyprzedzeniem aktualnej troski Kościoła, którą podejmują poszczególni papieże. Zagadnienie to występuje prawie we wszystkich dokumentach i nauczaniu papieskim, czego wyrazem jest stwierdzenie św. Jana Pawła II, który powiedział: „Nie ma innego miejsca w stworzonym wszechświecie, z którego bierze początek świętość w życiu człowieka, poza tym Sercem, które tak bardzo umiłowało. Wszyscy pragniemy pić z Boskiego Serca, które jest źródłem życia i świętości”. 

			Prymas Tysiąclecia był również kontynuatorem poświęcenia rodzin sercu Zbawiciela, które to w encyklice Haurietis aguas zasugerował papież Pius XII. W ten sposób starał się kontynuować dzieło, które zapoczątkowali jego poprzednicy, zwłaszcza kardynał A. Hlond. W powyższej praktyce Kościół pragnie zbliżyć rodziny do „gorejącego Ogniska Miłości”, aby w ten sposób leczyć jej rany grzechu i ogrzać ją promieniami odwiecznej Miłości, która ma swoje źródło w Najświętszym Sercu Pana Jezusa. O tym, jak wielkie nadzieje dla Polski pokładał w nabożeństwie ku czci serca Zbawiciela kardynał Stefan Wyszyński, świadczy jedna z jego wypowiedzi. Mówił: „Odrodzona Polska, spłacając dług wdzięczności, wzniosła miłującemu sercem w stolicy Wielkopolski pomnik: «Sacratissimo Cordi Jesu – Polonia Restituta». Jak wyrósł on z serca narodu, tak stał się dla wszystkich symbolem nie tylko zjednoczenia państwa, ale i jego zaślubin z Sercem Pana Naszego Jezusa Chrystusa (…) Serce Narodu jest w sercu Boga”. Podobne refleksje Prymasa Tysiąclecia zawarte są w jego liście pasterskim na dwusetną rocznicę ustanowienia święta serca Pana Jezusa. Pisze, że zwłaszcza w drugiej połowie XVIII wieku, kiedy groźne chmury gromadziły się nad naszą ojczyzną, władze państwowe i episkopat szukały ratunku w sercu Zbawiciela. Dlatego miały miejsce liczne poświęcenia tak całej Polski na Jasnej Górze, jak też dokonywane były akty poświęcenia Bożemu sercu parafii, rodzin czy instytucji, co sprawiło, że serce Jezusa jednoczyło ze sobą pokolenia Polaków.

			Zachętą do praktykowania nabożeństwa do Najświętszego Serca Pana Jezusa w rodzinach, czemu patronował Prymas Tysiąclecia, są obietnice objawiającego się w Paray-le-Monial Zbawiciela, które przekazywała św. Małgorzata Maria Alacoque. Rodzin tyczą obietnice druga i dziesiąta, które mówią: „Zgoda i pokój będą panowały w ich rodzinach” oraz „Ześlę obfite błogosławieństwo na te domy, w których obraz mego Serca będzie wystawiony i czczony”. 

			Propagowana w nauczaniu księdza prymasa zasada „Rodzina Bogiem silna” w powyższych obietnicach znajduje swe źródło i potwierdzenie. Jest ona również spełnieniem jednego z punktów „Jasnogórskich ślubów”: „Przyrzekamy Ci umacniać w rodzinach królowanie Syna Twego, Jezusa Chrystusa, bronić czci Imienia Bożego, wszczepiać w umysły i serca dzieci ducha Ewangelii i miłości ku Tobie, strzec prawa Bożego, obyczajów chrześcijańskich ojczystych”. 

			Kardynał Wyszyński wiele razy wzywał do odnowy i pogłębiania praktyki komunii przyjmowanej w pierwsze piątki miesiąca w duchu zadośćuczynienia za wszelkie grzechy popełnione również w chrześcijańskich rodzinach. Kierował słowa zachęty do małżonków i rodziców, aby w tych praktykach i nabożeństwie do Najświętszego Serca Pana Jezusa szukali pomocy i siły do dochowania wierności swoim obowiązkom rodzinnym. Polecił również kapłanom, aby dokładali starań i zachęcali swoich parafian do podejmowania regularnego ducha wynagradzania sercu Zbawiciela. 

			Nie do przecenienia jest troska i zasługi Prymasa Tysiąclecia w trosce o wiernych świeckich w kierowaniu ich do Najświętszego Serca Jezusa. Między innymi jemu zawdzięczamy, że w naszej ojczyźnie tak bardzo jest żywe to nabożeństwo i związane z nim praktyki wynagradzające.

		

	
		
			 

			 

			2.	Serce Jezusa źródłem uświęcenia w życiu konsekrowanym 

			 

			Podobnie jak świeccy wyznawcy Chrystusa, tym bardziej osoby konsekrowane powinny głęboko wierzyć, że w sercu Boskiego Mistrza znajduje się dla nich źródło uświęcenia. Ten aspekt nauczania był bardzo podkreślany przez prymasa Wyszyńskiego – uwzględniając różnorodność wspólnot i ich charyzmatów, kardynał wyrażał równą troskę o nie. Wymownym był fakt, że sam w 1942 roku założył Instytut Świecki Życia Konsekrowanego Matki Kościoła. Również często spotykał się albo odwiedzał różne wspólnoty zakonne, do których chętnie kierował słowa pouczenia. Z racji ważnych wydarzeń formułował do osób konsekrowanych słowo pisane. Miało to miejsce między innymi w roku Tysiąclecia Chrztu Polski 1966. Istnieją również wspólnoty zakonne, którym kardynał był przychylny i pomocny w uporządkowaniu i zatwierdzaniu ustawodawstwa zakonnego. Należy też wspomnieć bliskie kontakty i zaangażowanie kard. Wyszyńskiego w posługę w Zgromadzeniu Sióstr Franciszkanek Służebnic Krzyża w zakładzie dla niewidomych w Laskach koło Warszawy. Również wymownym wyrazem tego, jak kardynał Wyszyński cenił obecność życia konsekrowanego w Kościele, był fakt, że należał do Konfraterni Zakonu Paulinów na Jasnej Górze. 

			Mając takie osobiste ukierunkowanie duchowe, ksiądz prymas zawsze troszczył się o właściwy poziom duchowy osób konsekrowanych. Treści, które kierował do różnych rodzin zakonnych, najczęściej odnosiły się do najbardziej podstawowych wartości życia konsekrowanego, takich jak dążenie do świętości. Jednak realnie przestrzegał przed pójściem na łatwiznę czy szukaniem uproszczeń w zdobywaniu stopni świętości. Powiedział: „Często skłonni jesteśmy do szukania recept na świętość… Musimy się bronić przed zawężonym, schematycznym pojmowaniem świętości. Świętość może być wielka i rozgłośna, wypełniona cudami. Ale może być cicha, pokorna, niedostrzeżona, wypowiadająca się tylko w tajemniczym i nieudolnym szepcie duszy do Boga”. 

			W minionych czasach wspólnotom zakonnym zagrażało bezduszne i szablonowe naśladowanie świętych, co odbijało się negatywnie na istocie życia konsekrowanego, którą jest naśladowanie Chrystusa. Bardzo dobitnie zwrócił na to uwagę II Sobór Watykański, natomiast prymas z roztropnością kierował tak, aby wszelkie nowinkarstwo nie wyrządziło szkody życiu konsekrowanemu, które ma konkretne cele i wzór w miłującym sercu Jezusa. Przestrzegał przed zbyt świecką mentalnością w życiu zakonnym, o czym przypominał św. Jan Paweł II podczas jednego ze spotkań z osobami konsekrowanymi. Kładąc nacisk na takie  niebezpieczeństwo, Stefan Wyszyński mówił: „Nieprzemyślane poddawanie się prądom pulsującym w świecie może wnieść w życie konsekrowane nadmiar elementu świeckiego i w rezultacie, zamiast odnowy niosącej rzeczywistą pomoc światu i jego poszukiwaniu Boga i dobra, sprowadzić życie zakonne do form i stylu życia właściwego instytucjom świeckim”. Ksiądz prymas widząc realne zagrożenia dla życia zakonnego, tym bardziej usilnie wskazywał na niewyczerpalne źródło miłości, którym jest Boże serce. Powyższe ryzyko źle zrozumianej odnowy soborowej, co dosięgło wiele wspólnot zakonnych w zachodniej Europie, mogło wyrządzić szkodę całemu Kościołowi. Wiek XIX i XX były obfite w powstające tam zgromadzenia zakonne, które inspirowały się duchowością, ofiarnością i wynagradzaniem Najświętszemu Sercu Pana Jezusa. Z pewnością bodźcem do troski o rodziny zakonne dla prymasa Polski było zalecenie św. Pawła VI, który mówił, że życie radami ewangelicznymi jest pójściem za Chrystusem i wiernym naśladowaniem Go. Dlatego polecał osoby zakonne biskupom i kapłanom, którzy są odpowiedzialni za pomyślność życia konsekrowanego w Kościele.

			Idąc za zaleceniami soborowej odnowy życia konsekrowanego, kardynał Stefan Wyszyński wiele razy podkreślał eucharystyczny wymiar stanu zakonnego. W życiu osób konsekrowanych Eucharystia, która jest darem serca Zbawiciela, stanowi centrum całego ich życia duchowego. Istotną motywację tej duchowej orientacji znajdujemy już w soborowej Konstytucji dogmatycznej o Kościele. Czytamy w niej: „Kościół nie tylko podnosi swym zatwierdzeniem profesję zakonną do godności stanu kanonicznego, ale także przez działalność liturgiczną ukazuje ją jako stan poświęcony Bogu” (KK 45). Konsekracja dokonująca się w chwili składania ślubów jest odpowiedzią człowieka, który całkowicie poświęca swe życie Bogu. Dlatego Kościół przypomina, że: „W Eucharystii bowiem Pan Jezus przyłącza nas do siebie w ofierze paschalnej składanej Ojcu: ofiarujemy i jesteśmy ofiarowani. Sama konsekracja zakonna przyjmuje strukturę Eucharystii: jest całkowitą ofiarą z siebie, ściśle złączona z ofiarą eucharystyczną”. Tak przeżywane powołanie sprawia, że nasze serce zostaje wszczepione w pociągające nas wielkie serce Boga. 

			Innym ważnym zagadnieniem życia zakonnego, które powinno być ściśle zespolone i umacniane z nabożeństwem do Najświętszego Serca Jezusowego, jest rozumienie istoty życia zakonnego. Pojawiające się niezrozumienie tej kwestii czy rozbieżne koncepcje pojmowania życia zakonnego mogą mieć negatywne konsekwencje w życiu pojedynczych osób konsekrowanych, a także wspólnotowych. Jedni uważają, że wspólnota zakonna i posługa apostolska ma znaczenie drugorzędne, natomiast inni usiłują sprowadzić wszystko do braterskiej wspólnoty, w której się wszystko dokonuje. Należy stwierdzić, że powyższe modele życia zakonnego nie są właściwe, ponieważ jeden przesadnie podkreśla wymiar duchowy, a drugi aktywność apostolską. Chociaż życie modlitwy – jak przypomniał II Sobór Watykański – jest pierwszym motywem złożenia ślubów zakonnych, to jednak apostolstwo należy do istoty zgromadzeń oddających się posłudze zewnętrznej. W tych zgromadzeniach zakonnych zarówno modlitwa, jak i apostolstwo stanowią istotne elementy, z tym, że modlitwa ma pierwszeństwo przed działaniem. 

			Ksiądz kardynał, troszcząc się o zachowanie tożsamości osób konsekrowanych, odkrywał raz po raz całe bogactwo serca Zbawiciela, w którym odnajduje się każdy wierzący. Tym bardziej osoby zakonne mają prawo, a nawet obowiązek, szukać swojej tożsamości i autentycznego realizowania powołania w sercu Zbawiciela, którego naśladują. Dla tych, którzy są otwarci na wezwanie Jezusa, słyszą Go i wspaniałomyślnie za Nim podążają, serce Zbawiciela staje się magnesem i ogniskiem serc. W ten sposób miłość serca Chrystusa staje się szkołą życia duchowego, ascetycznego i mistycznego, a także kuźnią pracy apostolskiej. Ta szczególna troska księdza prymasa o poziom życia duchowego osób konsekrowanych nie ustawała nawet podczas wojny, kiedy za taką działalność groziły poważne konsekwencje. 

			Ta ojcowska troska kardynała nie ograniczała się tylko do sióstr franciszkanek, ale sięgała do Warszawy i nie tylko. Obejmowała swoją posługą siostry zmartwychwstanki, a zwłaszcza siostry urszulanki Serca Jezusa Konającego, których duchowość inspiruje się nabożeństwem do Bożego serca. Głoszone wobec nich nauki opierały się na temacie: „O Kościele jako Mistycznym Ciele Chrystusa”, konferencje sięgały do listów św. Pawła, obecny był także mocno związany z religią wymiar patriotyczny. 

			Pewne doświadczenia i troska Prymasa Tysiąclecia znalazły odbicie w nauczaniu św. Jana Pawła II o życiu konsekrowanym, umieszczonym w adhortacji apostolskiej Vita consecrata. W numerze 75 nadano tytuł: Miłować Sercem Chrystusa. Papież rozwija tam zagadnienie życia miłością ofiarną, która swoje źródło ma w miłości Syna Bożego o miłosiernym sercu. Sens życia konsekrowanego jest głęboko osadzony i wzorowany na serdecznej miłości serca Bożego Mistrza. Święty papież, ucząc osoby konsekrowane o miłowaniu bliźnich sercem Jezusa, wskazywał, że powinny one najpierw same umieć przyjmować miłość Chrystusa, który „do końca ich umiłował”. Idąc śladami Chrystusa, który „nie przyszedł, aby Mu służono, lecz aby służyć”, święty pisał: „Chrystus nieustannie przywołuje do siebie nowych uczniów (…), aby przez wylanie Ducha Świętego (Por. Rz 5,5) udzielać im Boskiej agape – zdolności kochania tak jak On oraz by skłonić ich do służenia innym przez pokorny dar z siebie, wolny od wszelkiej interesowności”. Nauczanie i troska duszpasterska prymasa Wyszyńskiego o łączność osób konsekrowanych z sercem Boskiego Mistrza wraz z zachętami św. Jana Pawła, zawartymi w adhortacji Vita consecrata, stanowią jeden nurt w życiu Kościoła. Obaj duchowni orędownicy życia konsekrowanego zasłużyli się dla Kościoła, w którego sercu życie zakonne zajmuje szczególne miejsce i stanowi jego integralną część, przyczyniając się do ugruntowania nabożeństwa i duchowości Najświętszego Serca Pana Jezusa wśród osób szczególnie poświęconych Bogu. 

			Podobnie jak innym stanom w Kościele Boski Zbawiciel dał obietnice, które odnoszą się do osób konsekrowanych, zapewniając między innymi, że: „Dusze gorliwe wzniosą się do wyższej doskonałości”. Doskonałość, inaczej świętość, jest zadaniem osób naśladujących Boskiego Mistrza na drodze życia konsekrowanego. Sam Chrystus zapewniał i zachęcał apostołów swojego serca, aby w Nim czerpali siły do czynienia wysiłków na drodze doskonałości. Wymownym jest też fakt, że przez całe wieki Zbawiciel ukazywał miłość i tajemnice swojego serca zasadniczo duszom zakonnym. Natomiast mistrzowie życia duchowego podkreślają, że największa ekspansja życia zakonnego miała miejsce w czasach rozkwitu nabożeństwa do Najświętszego Serca Pana Jezusa. 

			Dla pełniejszego obrazu prymasowskiej posługi kard. S. Wyszyńskiego, także na polu troski o uświęcenie dusz konsekrowanych czerpiących z serca Boskiego Mistrza, warto zwrócić uwagę na liczne zawierzenia i poświęcenia rodzin zakonnych w Polsce Matce Najświętszej i Jej Niepokalanemu Sercu. Chociaż zasadniczą intencją tych aktów było oddawanie się w macierzyńską opiekę Matki Najświętszej, która jest pierwszą konsekrowaną, to zawsze w tekście zawierzeń znajdowały się liczne wątki odnoszące się do serca Boskiego Mistrza. Niektóre z nich podkreślają, że Niepokalane Serce Maryi jest najdoskonalszym obrazem serca Jezusowego, inne wyrażają, żeby serce Jezusa królowało w życiu konsekrowanym pod opieką Niepokalanego Serca Maryi. Te liczne wątki, wskazujące na serce Zbawiciela jako „źródło życia i świętości” oraz ideał i wzór życia konsekrowanego, potwierdzają, jak żywe i cenne było nabożeństwo do serca Zbawiciela we wspólnotach zakonnych, a do których z ojcowską troską zachęcał Prymas Tysiąclecia. Jego czas poświęcony na spotkania z osobami życia konsekrowanego przyniósł i nadal przynosi owoce w błogosławionych i świętych, których Kościół wynosi do chwały ołtarzy. Potwierdzał to wiele razy św. Jan Paweł II podczas uroczystości uznawania szczególnej świętości osób życia zakonnego. Przykładem tego może być beatyfikacja matki Bernardyny Jabłońskiej i matki Marii Karłowskiej, która dokonała się w uroczystość Najświętszego Serca Jezusowego w dniu 6 czerwca 1997 roku w Zakopanem przez posługę św. Jana Pawła II. Wskazując na serce Jezusa jako na źródło łask i życia dla osób zakonnych, papież powiedział: „Jezusowe serce stało się źródłem mocy dla dwóch kobiet, które dziś Kościół wynosi do chwały ołtarzy. Dzięki tej mocy osiągnęły one szczyt świętości”. A na koniec powiedział: „Uwielbiamy Ciebie Chryste, nasz Zbawicielu, który ze swego kochającego serca wylewasz na nas strumienie łask… Dziękujemy za błogosławioną Bernardynę i Marię, które w Twoim kochającym sercu odnalazły źródło swej świętości”. Również jeden z teologów duchowości z czasów kardynała Stefana Wyszyńskiego, kard. A. Balestrero, żyjąc podobnie jak on nabożeństwem do Najświętszego Serca Jezusowego, wskazywał na serce Zbawiciela jako na zasadnicze źródło i wzór dla osób zakonnych, które są powołane, aby naśladować i kontynuować życie Jezusa Chrystusa. Pisał: „Wszyscy mamy serce, ale Serce Chrystusa jest sercem wszystkich. Jest więc konieczne, abyśmy konfrontowali serce Chrystusa z własnym sercem. Dopóki bowiem nie ma harmonii mojego serca z sercem Chrystusa, nie może być komunii z sercami braci i sióstr (…). Ta harmonia jest umotywowana tym jednym sercem”. 

			Wspólnoty życia konsekrowanego, o które tak bardzo troszczył się Prymas Tysiąclecia, często mają wpisane w swój charyzmat duchowość serca Jezusa, skupiają się na tym kulcie i praktykują różne jego aspekty. Ta różnorodność form duchowości serca Jezusa jest też odpowiedzią na dar charyzmatów Ducha Świętego, które zostały udzielone danym wspólnotom. Osoby konsekrowane z racji swojego powołania, przez ponawianie konsekracji i życie nią na co dzień, upodabniają się i wchodzą w najgłębsze relacje z sercem Boskiego Mistrza. Prymas Wyszyński często przypominał osobom konsekrowanym, że dzięki podjętej konsekracji i upodobnieniu się do serca Zbawiciela powinni również świadomie praktykować ducha wynagrodzenia za grzechy całego świata. 

		

	
		
			 

			 

			3.	Kapłani według serca Jezusa, Dobrego Pasterza

			 

			Kardynał S. Wyszyński, kierując się zaleceniami II Soboru Watykańskiego, szczególną ojcowską troską otaczał kapłanów. Sam będąc ukształtowany w duchowości Najświętszego Serca Pana Jezusa, Największego Kapłana, zaszczepiał ją innym duchownym. W ten sposób przypominał im, na kim mają formować i kształtować swoje kapłańskie serce, pamiętając o zapewnieniu Boga Jahwe: „I dam wam pasterzy według mego serca, by was paśli rozsądnie i roztropnie” (Jr 3,15). Swoją ojcowską troskę o kapłanów kardynał wyraził do nich w słowie głoszonym i pisanym, między innymi w Liście do moich kapłanów. 

			Utożsamianie się kapłana z Chrystusem Arcykapłanem domaga się od niego troski i praktykowania wysokiego stopnia życia wewnętrznego, a także osiągania świętości, czerpanej ze świętości serca Najwyższego Kapłana i Dobrego Pasterza. Prymas Polski często mówił i pisał o świętości kapłańskiej jako fundamencie życia i posługi pasterskiej, mówiąc m.in. w liście: „Każdy kapłan powołany do rozwoju Mistycznego Ciała Chrystusowego z konieczności ma przodować świętością, której wymaga od nas Bóg Ojciec, Chrystus, Głowa Kościoła”. Przyjaźń kapłana z Jezusem Chrystusem stanowi fundament świętości, która wyraża się w naśladowaniu życia, a także cnót Najświętszego Serca Arcykapłana, udzielającego daru kapłaństwa sakramentalnego. Zwornikiem tej doskonałości jest miłość, o czym pisał kard. Wyszyński: „Całe życie wewnętrzne sprowadza się do miłości Boga, w Bogu. Ta miłość sprawia, że stąd tryska źródło ożywcze i natchnienie do naszej doskonałości kapłańskiej”. 

			Ksiądz prymas nie tylko sam był czcicielem Bożego serca, ale gorliwie troszczył się, aby kapłani żyli tą duchowością. Stąd kierował zachęty do nich, aby tak w życiu osobistym, jak i programach duszpasterskich, czerpali z głębi bogactwa z serca Zbawiciela. Pisał: „Wreszcie parę słów do drogich współbraci kapłanów. Myślę, że gdyby ktoś z Was, zatroskanych o powierzone sobie dusze, spytał o wytyczne czy program pracy duszpasterskiej w tych czasach, przytoczyłbym w odpowiedzi słowa samego Chrystusa, z których każde niemal jest olśnieniem dla otwartego umysłu, zachwytem dla czułego serca: z serca Jezusa płyną rzeki wody żywej, kto wierzy i pragnie, niech do Niego przychodzi i pije. W tych słowach sam Chrystus wytyczył istotny program pracy kapłaństwa, który – jak serce Zbawiciela – ma stać się czynnym znakiem miłości Chrystusowej. Słowem pragnę z całej duszy życie naszych braci postawić niejako przed świętym znakiem Serca Chrystusa”. Powyższe słowa nie budzą żadnych wątpliwości, jak bardzo prymas troszczył się o duchową formację kapłanów na wzór serca Dobrego Pasterza. Powyższe rozważania zakończył też bardzo wymownymi słowami do współbraci duchownych, że kocha ich gorąco w sercu Jezusa Chrystusa. Jeszcze w innym miejscu ukazywał przykłady kapłanów, wielkich czcicieli Bożego serca, którzy słowem i piórem szerzyli miłość do serca Zbawiciela oraz pozostawili świetlany przykład, w jaki sposób kontynuować to zadanie. Kapłani mają obowiązek, jak świeca od świecy, zapalać wiernych miłością zbawczego serca. W ten sposób kapłani sami będą gorliwszymi czcicielami Najświętszego Serca Jezusa. 

			O tym, jak bardzo samemu Zbawicielowi zależało, aby kapłani żyli, naśladowali i głosili należną cześć sercu Najwyższego Kapłana, mówi jedna z obietnic, przekazanych francuskiej zakonnicy: „Kapłanom dam moc kruszenia nawet najbardziej zatwardziałych serc”. Posłannictwem kapłana w Kościele jest kontynuowanie na ziemi dzieła Chrystusa, działanie Jego mocą i udzielanie nadprzyrodzonych darów sakramentalnych, wśród których istotne są sakrament pojednania i Eucharystii. Chodzi o to, jak mówił prymas, aby kapłan mocą Chrystusa rozpalał aż do czerwoności miłość ludzką ku Bogu miłości. Gorliwość i moc do owocnego przepowiadania Ewangelii kapłan czerpie z hojności serca Dobrego Pasterza, aby ta posługa wypływała z potrzeby przybliżania Miłości Miłosiernej. Kapłan, mając świadomość, że jest posłany przez Boga, i umocniony zapewnieniem skuteczności tej posługi, powinien jeszcze gorliwiej podejmować swoje zadanie. 

			Kardynał Wyszyński wiele razy dawał świadectwo, czym powinno być kapłaństwo wzorowane na sercu Jezusa Dobrego Pasterza. Uczynił to, obchodząc między innymi złoty jubileusz kapłaństwa w 1975 roku. Powiedział wówczas: „Jestem przekonany, że najważniejszą cnotą kapłańską jest miłość apostolska. Ona pozostanie. Wszystko inne zwiędnie, a miłość zawsze trwa i umacnia się. Lecz służyć z miłością jest bardzo trudno, bo miłość nie ma granic (…) Trzeba więc tak służyć, jak Chrystus. «Nie ma większej miłości nad tę, gdy ktoś swoje życie oddaje za braci»”. W liście pasterskim na dwusetną rocznicę ustanowienia święta Serca Pana Jezusa prymas Polski raz jeszcze nawiązał do objawienia się serca, które dokonało się podczas męki Zbawiciela. To wydarzenie daje niepowtarzalny przykład najofiarniejszej miłości i daru z siebie dla drugiego człowieka. Pisał: „W czasie męki Zbawiciela na krzyżu, gdy przebito Jego bok, dopełniła się tajemnica serca rozdartego włócznią, a jednocześnie dzieło naszego odkupienia i Nowego Przymierza – jak to opisuje święty Jan, naoczny i natchniony świadek tego zdarzenia… Te wielkie dzieła zbawcze zrodziły się z serca, tak jak za życia Chrystusa rodziły się w Nim słowa dobrej nowiny, akty cudów, ofiar i dobroci”. W powyższych rozważaniach i w innych tekstach Prymas Tysiąclecia wiele razy uczył, jak należy kontemplować oblicze Chrystusa, Najwyższego Kapłana, oblicze cierpiącego i ukrzyżowanego z otwartym sercem. W ten sposób kapłani, wchodząc w głębię duchowego życia, będą owocniej służyć i prowadzić wszystkich, którym posługują. 

			Wprawdzie Listy – teksty pisane przez księdza kardynała – nie pretendują do bycia traktatami teologicznymi, jednak nie oznacza to, że nie stanowią swoistej wartości. To właśnie te cenne wskazówki, zachęcające do kształtowania serc duchownych na wzór serca Jezusa Dobrego Pasterza, akcentują potrzebę dojrzałości kapłańskiej. Również i dzisiaj to spojrzenie jest podstawą do kształtowania nowych pokoleń kapłańskich, mających odzwierciedlać doskonałość na podobieństwo Arcykapłana Chrystusa – Dobrego Pasterza o miłosiernym sercu. 

			Powyższe nauczanie Prymasa Tysiąclecia bardzo wyraźnie przygotowało i wyprzedziło nauczanie św. Jana Pawła II o kapłaństwie, zawarte w adhortacji apostolskiej Pastores dabo vobis. Z pewnością atmosfera duchowa, w jakiej wzrastał święty na drodze kapłaństwa, pomogła mu z wiarą i troską podjąć formację kapłańską. Powyższy dokument, którego już sam tytuł jest bardzo wymowny, sięga do zapewnienia jakie Bóg dał swojemu ludowi: „Dam wam pasterzy według mego serca” (Jr 3,15). Kościół jako Lud Boży nieustanie doświadcza spełnienia się tej prorockiej zapowiedzi i z wdzięcznością dziękuje Bogu, że wypełnieniem obietnicy jest Jezus Chrystus. To On, Najwyższy Kapłan i Dobry Pasterz o zranionym sercu, powierzył apostołom oraz ich następcom posługę pasterzowania. Bez kapłanów Kościół nie mógłby spełniać swoich zadań. Święty papież, mówiąc o formacji kapłańskiej, również w myśl ojców synodu z 1990 r., w adhortacji Formacji kapłanów we współczesnym świecie podkreślał potrzebę głębokiego i osobistego nabożeństwa do serca Chrystusa. Pisał: „Formować przyszłych kapłanów w duchowości serca Bożego znaczy prowadzić życie nacechowane miłością i uczuciem Chrystusa Kapłana i Dobrego Pasterza: Jego miłością do Ojca w Duchu Świętym, Jego miłością do ludzi aż po ofiarę z samego życia”. 

			Śledząc nauczanie i troskę pasterską o kapłanów kard. Wyszyńskiego, można zauważyć, że jak echo pojawia się treść adhortacji św. Jana Pawła II. Podstawą jest słowo Boga, że da nie jakichkolwiek pasterzy, ale pasterzy „według swego Serca”. Serce Boże objawiło się nam w pełni w sercu Chrystusa Dobrego Pasterza. A serce Jezusa także dziś lituje się nad losem rzesz ludzi, dając im kapłańskie serca, które czynią wszystko tak, jak czynił Jezus Dobry Pasterz. Dlatego niezbędni są Kościołowi i światu kapłani, którzy muszą rozmiłować się w Chrystusie Dobrym Pasterzu i będą kształtować swoje serca według Jego serca. Będą oni gotowi wyjść na drogi świata jako Jego żywe wizerunki, aby głosić wszystkim Chrystusa – Drogę, Prawdę i Życie. Prymasowskie rozumienie kapłaństwa wyrażało się w klasycznym pojęciu „alter Christus”, wskazującym na Chrystusowy wymiar kapłaństwa. Przez kapłaństwo samego Chrystusa tworzy się więź, upodabniająca kapłanów do Niego, i uświęcenie, które przenika całą ich posługę pasterską. W swoich listach do kapłanów Prymas Tysiąclecia podkreślał potrzebę kształtowania właściwej duchowości kapłańskiej przez odpowiednią ascezę i radykalizm ewangeliczny. 

			Można stwierdzić, że wypowiedzi wielu ludzi naszych czasów, odnoszące się do potrzeby kapłanów według serca Bożego, są podzielone. Jeden z nich stwierdza, że jeżeli chce się zniszczyć religię, rozpoczyna się od atakowania kapłana, ponieważ tam, gdzie nie ma kapłanów, tam nie ma ofiary, a gdzie nie ma ofiary, tam nie ma religii. Kapłaństwo jest bliskie sercu Jezusa. „Gdy widzicie kapłana, pomyślcie o Panu” – pisał A. Frossard. W podobnych wypowiedziach, jak i w nauczaniu Prymasa Tysiąclecia, widać troskę o kształt kapłańskiego serca, wzorowanego na sercu Jezusa, Najwyższego Kapłana i Dobrego Pasterza. W nich niejako klaruje się odpowiedź na budzące się pytania: jacy powinni być i potrzebni są kapłani w trzecim tysiącleciu? Przede wszystkim powinni być blisko przebitego i kochającego serca Chrystusa, posłuszni Duchowi Świętemu, który coraz mocniej jednoczy ich z Chrystusem. Na podłożu takiej świętości będą rodzić się trwałe owoce duszpasterskich trudów. 

			Z pewnością duchowa atmosfera, która przyczyniła się do powstania wielu świętych powołań i docenienia ich przez Kościół, wskazuje na potrzebę szerzenia nabożeństwa ku czci Najświętszego Serca Jezusa, które kształtuje poziom życia kapłanów. Wielki czciciel i apostoł Bożego serca, św. Jan Eudes, powtarzał kapłanom: „Wy jesteście oczami, ustami, językiem i Sercem Kościoła Jezusowego, a raczej jesteście oczami, ustami, językiem i sercem samego Jezusa”. Wizja kapłaństwa i troska o jego realizację w posłudze Prymasa Tysiąclecia skupiła się na wewnętrznym przekonaniu, że to z serca Jezusa wypływa nie tylko płodność apostolska, ale zwłaszcza jego uświęcenie. Jeżeli kapłani nie zwracaliby się do serca Zbawiciela, to narażaliby się na duchowe niebezpieczeństwa. Zwłaszcza w aktualnych czasach jest to ważne, w czasach konformizmu, laicyzacji i relatywizmu moralnego, które przenikają w głąb chrześcijaństwa. 

			W refleksjach o istotnym znaczeniu nabożeństwa do Najświętszego Serca Jezusa w duchowości kapłańskiej należy przywołać gest św. Jana Pawła II, również wielkiego czciciela serca Najwyższego Kapłana. W uroczystość Najświętszego Serca Jezusowego w 2002 roku obchodzony był Światowy Dzień Modlitw o Uświęcenie Kapłanów. Zwyczaj ten jest kontynuowany w życiu Kościoła w coroczną uroczystość Bożego Serca. 

			Naukę o wielkiej potrzebie praktykowania żywego nabożeństwa do serca Jezusa w duchowości kapłańskiej, którą pielęgnował prymas, w ostatnich latach podejmuje Kongregacja do Spraw Duchowieństwa. W instrukcji Kapłan. Pasterz i przewodnik wspólnoty parafialnej (2002) Kościół kilkakrotnie nawiązuje do serca Chrystusa Najwyższego Kapłana. Czytamy tam: „Bardziej niż kiedykolwiek trzeba nam odkrywać, że modlitwa, życie sakramentalne, medytacja, milcząca adoracja w zjednoczeniu serca z sercem naszego Pana, codziennie praktykowanie cnót, które do niego upodabniają, przynosi o wiele obfitsze owoce”. W rysie duchowości kapłana według Bożego serca nie do pogodzenia jest duchowa przeciętność dla tego, kto stara się żyć autentycznym nabożeństwem do Serca Pana Jezusa. Kapłańska duchowość wymaga oddychania w bliskości i klimacie serca Najwyższego Kapłana, przyjaźni z Nim i zaangażowania w posłannictwo zbawienia człowieka.

			Kardynał Wyszyński posiadał nadprzyrodzoną intuicję, wiele razy wyprzedzał aktualną naukę o kapłaństwie i zalecenia odnośnie kształtowania dusz kapłańskich w oparciu o duchowość Najświętszego Serca Jezusa. Dlatego z ojcowską troską zabiegał o ducha właściwej formacji kapłańskiej, która przez całe pokolenia wydawała owoce świętości. Ta droga doskonałości kapłańskiej zapewnia owocną posługę duszpasterską, ale i osobisty wzrost duchowy. 

		

	
		
			 

			 

			V.	Aktualność nabożeństwa i duchowości

			 

			 

			Co do aktualności kultu Najświętszego Serca Jezusowego w sposób oficjalny wypowiedzieli się między innymi papież Pius XI w encyklice Miserentissimus Redemptor oraz papież Pius XII w encyklice Haurietis aquas. W dokumentach tych wszyscy czciciele serca Jezusa i cały Kościół znajdują słowa zachęty do gorliwego praktykowania tego szczególnego nabożeństwa. Miały one doniosłe znaczenie dla umocnienia się kultu i duchowości Bożego Serca także w naszej ojczyźnie, do czego skutecznie przyczyniał się przez swoją posługę Prymas Tysiąclecia. Obaj papieże jednomyślnie podkreślają, że nie ma innego lekarstwa na zło i nie ma innej formy pobożności niż kult Najświętszego Serca Jezusowego. Z pewnością te myśli były natchnieniem dla kard. Wyszyńskiego do czynnego szerzenia tego kultu przez krucjaty miłości, budowanie cywilizacji miłości i otwarcie się na potrzeby Kościoła i świata. Ma się to dokonywać pod opieką serca Bożego, z którego należy czerpać natchnienie i pomoc.

			Jest ważne, aby właściwie rozumieć, że miłość chrześcijańska nie jest sentymentalnym wyrazem, jakąś ideologią czy niejasnym nastrojem religijnym, ale konkretnym czynem w relacjach międzyludzkich, do którego siła płynie z miłości do Chrystusa. 

			Dla pełnego obrazu zachęt dla praktykowania nabożeństwa do Najświętszego Serca Jezusa i ukazywania jego aktualności należy przytoczyć wkład św. Jana Pawła II. Orędzie na stulecie poświęcenia ludzkości Sercu Pana Jezusa (1999) zawierało takie słowa: „Wielokrotnie wzywałem mych braci w biskupstwie, kapłanów, zakonników i wiernych, aby we własnym życiu pielęgnowali najbardziej autentyczne formy kultu serca Pana Jezusa”.

		

	
		
			 

			 

			1.	Krucjata miłości 

			 

			Przygotowaniem i wezwaniem do podjęcia krucjaty miłości był wystosowany do wiernych list pasterski O Społecznej Krucjacie Miłości (1967), w którym wyrażona została zachęta do upowszechnienia miłości chrześcijańskiej w całej ojczyźnie. Kapłanom zalecono, aby w swojej codziennej posłudze kierowali się prawem miłości Boga i bliźniego, co miało być przejawem realizowania Społecznej Krucjaty Miłości. W tym też celu prymas zachęcał, aby szli oni do Ludu Bożego, pamiętając, że w czasach zagrożenia przez niewiarę, niewierność i krzywdę potrzeba świadków żywej wiary w posłudze miłości Trójcy Świętej. 

			Jedynym natchnieniem dla krucjaty miłości jest prawda, która wyraża istotę Boga w Trójcy Jedynego, a którą podaje nam św. Jan Ewangelista: „Bóg jest miłością” (1 J 4,16). Jest to zasadnicza i fundamentalna prawda chrześcijańskiego, swoiste credo, którego najbardziej adekwatnym wyrazem jest serce Syna Bożego. Naukę tę przypominał prymas Polski we wspominanym już rocznicowym liście pasterskim. Zawarte tam refleksje i zachęty pomagają zrozumieć, że podejmowana krucjata miłości może czerpać swoje siły witalne z serca Jezusa. Jedną z zasadniczych myśli zawartych w liście jest: „Gdy będziemy chłonąć obfite w sercu Zbawcy światło, rychło spostrzeżemy, iż cały zespół niepojętych tajemnic, jakie nam Bóg objawia, to nie tyle Jego dzieło mądrości i wszechmocy, ile raczej dar dobroci (…) Kto więc w myśl wezwania Chrystusa zbliża się do Jego serca – ten zdobywa nową postać wiary, wiedzę skąpaną w miłości, tę świętą wiedzę o Bogu i Jego świecie czerpie z Boga miłości (…). A my – jak wyraził to święty Jan Ewangelista – «uwierzyliśmy miłości»”. 

			W trosce o realizację krucjaty kardynał Wyszyński sformułował jej ABC, które określa kierunek pracy duchowej.

			1.	Szanuj każdego człowieka, bo Chrystus w nim żyje. Bądź wrażliwy na drugiego człowieka, twojego brata (…).

			2.	Myśl dobrze o wszystkich – nie myśl źle o nikim. Staraj się nawet w najgorszym położeniu dostrzec coś dobrego.

			3.	Mów zawsze życzliwe o drugich – nie mów źle o bliźnich. Napraw krzywdę wyrządzoną słowem. Nie czyń rozdźwięku między ludźmi. Jednocz sercem i słowem.

			4.	Rozmawiaj z każdym językiem miłości. Nie podnoś głosu. Nie przeklinaj. Nie rób przykrości. Nie wyciskaj łez. Uspokajaj i okazuj dobroć.

			5.	Przebaczaj wszystko wszystkim. Nie chowaj w sercu urazy. Zawsze pierwszy wyciągaj rękę do zgody.

			6.	Działaj zawsze na korzyść bliźniego. Czyń dobrze każdemu, jakbyś pragnął, aby tobie tak czyniono. Nie myśl, co tobie jest kto winien, ale co ty jesteś winien innym. 

			7.	Czynnie współczuj w cierpieniu. Chętnie spiesz z pomocą, radą, pociechą sercem.

			8.	Pracuj rzetelnie, bo z owoców twej pracy korzystają inni, jak i ty korzystasz z pracy innych.

			9.	Włącz się w społeczną pomoc bliźniemu. Otwórz rękę ubogim i chorym. Użycz ze swego. Staraj się dostrzec potrzebujących wokół siebie.

			10.	Módl się za wszystkich, nawet za nieprzyjaciół. 

			Dziesięć zasad krucjaty to dziesięć rozwiązań mówiących o odniesieniach do drugiego człowieka, które powinny mieć swoją motywację i źródło w Najświętszym Sercu Jezusa.

			Ksiądz kardynał często zachęcał do praktycznego wcielania w życie programu Społecznej Krucjaty Miłości. Pogram ten powinien obejmować wszystkich dorosłych, młodzież i dzieci, ponieważ dotyczy on bardzo istotnych spraw miłości społecznej. Prymas mówił, że Kościół nie powinien obojętnie patrzeć na zło, które zatacza coraz szersze kręgi w Polsce, poświęconej sercu Bożemu. Dlatego wszystkie inicjatywy duszpasterskie mają pomóc realizować program Społecznej Krucjaty Miłości. 

			W jednym ze swoich rozważań kardynał postawił pytania: gdzie szukać źródła prawdziwej miłości do Boga i bliźnich? Czy w sobie człowiek może znaleźć jej źródło? Jak się ustrzec przed jej zniekształceniem? I jako odpowiedź daje następującą refleksję: Trzeba odkryć, że źródło miłości prawdziwej jest w Bogu. „Był więc «czas», na początku «ante saecula» – przed wiekami, – gdy istniała tylko Miłość, bo Bóg jest Miłością (…) Absolutna Miłość udziela się miłości cząstkowej i nieustannie ją ku Sobie pociąga. Bo w tej małej cząstkowej miłości istnieje upodobanie i skierowanie się ku wielkiej, potężnej Miłości, wyczucie własnej genezy, tęsknota za źródłem pochodzenia, jakoby pragnienie powrotu do Ojca”. 

			Miłość, o której mówi kard. Wyszyński, sprawia to, że wierzący, jeżeli będą się nią kierować, z pewnością mimo różnych trudności będą zdolni wcielać w życie wymogi krucjaty miłości. W obecnych czasach wymóg ten jest wręcz konieczny, ponieważ jest lekarstwem na wszelkie zagrożenia, które się wzmagają jako niebezpieczeństwo dla każdego człowieka.

			W kształtowaniu Społecznej Krucjaty Miłości powinna pomóc nauka świętego Pawła: „Miłość Chrystusa przynagla nas” (2 Kor 5,14). Ta miłość nie tylko mobilizuje człowieka do miłości Boga, ale także przynagla do miłości bliźniego. I jeżeli będzie ona aktywną siłą postępowania, to wtedy można uważać, że uczestniczy się w apostolstwie krucjaty miłości. W tym duchu należy się odnosić z miłością i przyjaźnią do innych. 

			Celem krucjaty miłości jest przenikanie do społeczeństwa, rodziny i życia osobistego podstawowego prawa, którym jest przykazanie miłości Boga i bliźniego. To zasadnicze prawo, zatracając swoje znaczenie, było okazją do wprowadzenia w życie, nawet chrześcijan, wielkiego rozprężenia moralnego i relatywizmu w relacjach międzyludzkich. Dlatego te realne zagrożenia skłoniły kard. Wyszyńskiego do podjęcia drogi odnowy duchowej przez realizację wymogów krucjaty. Temu zagadnieniu poświęcone były liczne teksty i słowo głoszone osobiście przez kard. Wyszyńskiego, a także przez innych biskupów i duszpasterzy.

			Kardynał Wyszyński głęboko wierzył, że krucjata miłości nie jest utopią, dlatego tak bardzo się o nią troszczył i ją propagował. Pisał o Bożym pochodzeniu miłości, która ogarnia człowieka, gdyż Chrystus ze swoim miłującym sercem jest wysłannikiem ojcowskiej miłości. On wziął miłość z pełności Ojca i przyniósł na ziemię, aby rozdać ludziom. 

			Mówiąc o krucjacie miłości, ks. kardynał użył bardzo obrazowego języka, porównując ją do „łańcucha miłości”, który swój początek ma w głębiach Trójcy Świętej i przenika na zewnątrz. Na tym polega praktycznie wcielanie miłości, która obficie spływa na ludzkość i może być przekazywana w bezinteresowny sposób na bliźnich. W miarę, jak człowiek się uszlachetnia przez praktykę bezinteresownej miłości – mówi ks. kardynał – cały świat się odnawia. Także oblicze ziemi staje się coraz bardziej ludzkie i coraz bardziej Boże. Krucjata miłości, w której tak wielką nadzieję pokładał prymas Polski, ciągle przynosi owoce, przenikając społeczeństwo. Stąd pielęgnacja tego nurtu duchowego należała do istotnej troski o wzrost moralny i religijny wierzących. 

		

	
		
			 

			 

			2.	Udział w budowaniu cywilizacji miłości

			 

			W Kościele powszechnym, a tym samym w Kościele w Polsce, wyrazem szerzenia i praktykowania kultu Najświętszego Serca Zbawiciela jest udział w budowaniu cywilizacji miłości. Najbliższy współpracownik kard. S. Wyszyńskiego, kard. K. Wojtyła, jako Jan Paweł II bez obaw wskazywał, że cywilizacja miłości jest „cywilizacją serca Jezusowego”. Cywilizacja miłości, dla której tak wiele czynił Prymas Tysiąclecia, jest promieniowaniem miłości Najświętszego Serca Jezusa na ludzkie serca i przemianą ich. Wówczas relacje ludzkie, życie, a nawet cały świat stają się bardziej sensowne i sprawiedliwe. 

			Prymas Tysiąclecia wskazywał jednoznacznie, że źródłem sił dla człowieka, który podejmuje się misji kształtowania społecznej cywilizacji miłości, jest serce Jezusa. Miłość stwarza postawę serca, która polega na wpatrywaniu się w Chrystusa. Mając największą umiejętność miłowania, Chrystus – Miłość działa w nas i przez nas. Zadanie to zainspirował św. Paweł VI na zakończenie Roku Świętego 25 grudnia 1975 roku. To wezwanie do takiej formy życia chrześcijańskiego, która troszczy się o kierowanie się przykazaniem miłości, afirmując bliźniego. Cywilizacja miłości, która powinna być przeciwwagą „cywilizacji śmierci” i jej konsekwencjom w życiu chrześcijan, posiada wiele odcieni i swoimi korzeniami sięga do nauki II Soboru Watykańskiego, zwłaszcza do konstytucji Gaudium et spes. Cywilizacja ta bywa nazywana również „cywilizacją ludzką”, „cywilizacją solidarności ludzkiej”. 

			W swoich rozważaniach II Sobór Watykański poświęcił wiele uwagi laicyzacji, która, przybierając na sile, stwarza poważne zagrożenie dla wartości religijnych i chrześcijańskich. Dlatego zadaniem Kościoła jest głoszenie nauki Ewangelii, formowanie sumień, strzeżenie prawa moralnego, którego fundamentem jest przykazanie miłości Boga i bliźniego. Wobec panującej anarchii katolik ma obowiązek okazać uległość wobec Kościoła i podjąć współpracę w przemienianiu i budowie lepszego świata. 

			Tematyce i potrzebie budowania cywilizacji miłości kardynał Wyszyński poświęcał wiele miejsca i ukazywał jej doniosłość w życiu i relacjach międzyludzkich. Pisał, że „każdy człowiek poszukuje miłości, która ma swoje źródło w Bogu. Wystarczy przyłożyć ucho do serca zmęczonej ludzkości i wsłuchać się w jej pragnienia, to usłyszy się, że współczesny człowiek szuka prawdy, wolności, sprawiedliwości, ale nade wszystko miłości. Nie można człowieka pozbawić miłości i potęgi miłowania. W każdym człowieku istnieje potrzeba miłowania, którą należy uznać i uszanować. Należy pamiętać, że jak z istoty swojej Bóg Ojciec jest Miłością, tak człowiek ma być miłością z Miłości”. 

			Trzeba wiele wysiłku, aby gmach cywilizacji miłości można było budować bezpiecznie mimo niszczącej cywilizacji śmierci. Stąd wszystko, co stanowi nienaruszalną wartość, a co bywa kwestionowane, należy usilnie otaczać dobrocią i miłością. Społeczeństwo, zwłaszcza chrześcijańskie, powinno promieniować miłością bezinteresowną, a nawet, jeżeli zajdzie taka potrzeba, zgodnie z nauką Ewangelii: „Miłujcie waszych nieprzyjaciół i módlcie się za tych, którzy was prześladują, abyście się stali synami Ojca waszego” (Mt 5,44).

			Cywilizacja miłości najpierw jest wypełnieniem podstawowego wymogu Ewangelii, czemu bardzo wiele uwagi poświęcał kard. S. Wyszyński. Wielokrotnie podejmował ten temat, stwierdzając, że jedynie prawdziwa miłość spełnia oczekiwania ludzkiego serca i je satysfakcjonuje i czyni szczęśliwym. Dlatego człowiek bardziej potrzebuje życzliwych serc niż dóbr materialnych, ponieważ jeżeli braknie miłości, nic jej nie zastąpi. Stąd prymas przypominał, że Polska musi rozgorzeć społeczną miłością, poczynając od góry aż po najmłodszych. Tylko człowiek, który jest pociągnięty nieskrępowaną siłą miłości, może odczytywać i rozumieć to, co w swej twórczej miłości może dokonać dla drugiego. Tylko człowiek, który jest zdolny do miłości, może zrozumieć tego, którego stara się miłować. Dlatego miłość powinna swoim zasięgiem obejmować życie społeczne, rodzinne i religijne. Jedynie cywilizacja miłości może zapewnić wszelki ład zarówno w życiu osobistym, jak i społecznym. Stąd oczekuje się wzrostu miłości, postępowania z miłością, odnoszenia się do bliźniego z szacunkiem i miłością, wzajemnego traktowania się z miłością, która czerpie siły z serca Syna Bożego. 

			W rozważaniach o konieczności budowania cywilizacji miłości ksiądz prymas zasadniczo posługiwał się i opierał na tekstach biblijnych. Szukając natchnienia w słowie Bożym, chciał wskazać na właściwe i jedyne źródło, w którym należy szukać duchowego umocnienia. Wyraził się między innymi, że Chrystus jest pośrednikiem miłości Ojca do świata, a wierzący mają za zadanie obdarzać nią innych, aby być współpracownikami Boga, który szuka sposobu, aby obdarzyć człowieka miłością. Dlatego Kościół i wierzący mają być nadprzyrodzoną organizacją miłości w celu obdzielenia Bożą miłością innych ludzi. Stąd Kościół naucza – miłuj Boga! Miłuj bliźniego! Bierz z miłości Boga, abyś umiał miłować każdego człowieka jako swojego bliźniego, ponieważ miłość Boża przynagla nas. Wśród tekstów biblijnych, którymi posługiwał się prymas, są te, które mówią o miłości jako fundamencie religijnego budowania cywilizacji miłości. Do zasadniczych tekstów należą: „Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili” (Mt 25,40); „Miłość Chrystusa przynagla nas” (2 Kor 5,14) czy „Jeden drugiego brzemiona noście, a tak wypełnicie prawo Chrystusowe” (Ga 6,2).

			Miłość, która od Boga przychodzi do nas i od nas idzie w stronę braci, osiąga swój szczyt w naszej wdzięcznej miłości do Chrystusa, który nakazał nam miłość w swoim przykazaniu. Szczególny charakter tej miłości polega na tym, że człowiek naśladujący Chrystusa spełnia podstawowe przykazanie chrześcijaństwa. 

			Kształtowanie cywilizacji miłości wyraża się w królowaniu Najświętszego Serca Jezusowego tak w sercach ludzkich, jak i w społeczeństwie. Prymas Tysiąclecia w rozważaniach i zachętach miał zwyczaj powtarzać, że „autentyczna miłość nigdy nie mówi dość”. Powinno się pamiętać, że mamy obowiązek dawać świadectwo o Bogu, ale żeby było ono owocne i skuteczne, musi być zakorzenione w miłości, którą ogarnia nas Jezus swoim sercem. Ta Jego miłość stwarza postawę serca, która polega na wpatrywaniu się w Chrystusa – Miłość i działa przez łagodność, łaskawość i umiejętność obdarzania bliźnich miłością. To Chrystus – Miłość jest zjednoczeniem serc wszystkich, co jest jednym z celów cywilizacji miłości. Budowanie tej rzeczywistości widział we właściwym wykorzystaniu i przeżywaniu daru czasu. Często przypominał ludzkie powiedzenie, że czas to pieniądz, a ludzie wierzący mówią „czas to miłość”. Ludzie zamieniają czas na pieniądze, które ostatecznie się kończą. Gdy mówimy „czas to miłość”, wypełniamy dany nam dar czasu czynami miłości, która zawsze trwa, bo miłość nigdy nie ustaje. W innym rozważaniu kardynał Wyszyński powiedział: „Miłość ma to do siebie, że udzielana człowiekowi i dobrze przyjęta wydaje owoc stokrotny i przez stworzenia rozmnaża się, dalej tworząc nową miłość. Jak z małego ziarenka jest później sto ziaren, jak z małego owocu – drzewo, a na tym drzewie tysiące owoców, (…) tak samo jest z miłością (…). Miłość rośnie”. 

			Jednym z konkretów budowania cywilizacji miłości przez kardynała Wyszyńskiego, będącej cywilizacją Serca Jezusowego i cywilizacją życia, była wielka troska o uszanowanie życia od poczęcia aż do naturalnej śmierci. Wyraził to w słowach: „Na życie człowieka Kościół patrzy jak na najwspanialszy dar Boga dla ziemi”. Przypominał także podstawowe prawo człowieka, którym jest życie. Powstała karta praw człowieka, praw dziecka, nie brak również innych zapisanych praw. Jednak tylko jedno jest w stanie uchronić człowieka przed traktowaniem go jak użytecznej rzeczy – to uznanie godności osoby ludzkiej jako dziecka Bożego. Dzisiaj toczy się wielki spór o godność człowieka i jego prawa, które ogłosił sam Jezus Chrystus, ogarniając go swoim Najświętszym Sercem. Dlatego trzeba wznosić gmach cywilizacji miłości, aby przeciwstawiać się ruinom cywilizacji śmierci, którą niesie zwłaszcza aborcja, będąca naruszeniem prawa do życia dzieci poczętych. 

			Prymas Tysiąclecia, będąc człowiekiem, który starał się praktycznie podchodzić do miłości otrzymanej z hojności serca Zbawiciela, wskazywał, jak ją przekładać na życie codzienne. Szukał wielu sposobów, aby realizować wymogi czynnej miłości bliźniego, przypominając, że wiara bez praktykowania najważniejszego przykazania jest martwa.  Powtarzając, że „cywilizacja miłości nie jest utopią”, zwracał się również do Matki Pięknej Miłości z prośbą, aby uczyła Polaków prawdziwej miłości. Mówił wielokroć, że Ona, nosząc pod swoim sercem umiłowanego Syna Boga Ojca i Zbawiciela świata, jest wzorem praktykowania czynnej miłości. 

		

	
		
			 

			 

			3.	Nowa ewangelizacja i Dzieło Tysiąclecia

			 

			Współczesny świat na różne sposoby przeciwstawia się wierze chrześcijańskiej, prezentując odmienne koncepcje człowieka, myślenia i świata, w których nie ma miejsca dla Boga. Przed Kościołem i całym chrześcijaństwem stoi wielkie wyzwanie i zadanie. 

			Gorliwe nabożeństwo do Najświętszego Serca Jezusa rodzi uważne dostrzeganie i otwieranie się na aktualne, najpotrzebniejsze sprawy i problemy Kościoła i świata. Tak też czynił i do tego zachęcał prymas. Jako współautor orędzia Episkopatu Polski z okazji Poświęcenia Narodu Polskiego Boskiemu Sercu Jezusa (1951) wyraził zasadniczą intencję: „My, biskupi Wasi, postanowiliśmy wezwać Naród nasz do uroczystego poświęcenia Boskiemu Sercu Jezusa. (…) Wyraziliśmy wówczas gorące pragnienie, byście to postanowienie nasze przyjęli jako sprawę doniosłą dla katolickiego odrodzenia Narodu i dla ściągnięcia szczególnych błogosławieństw, tak bardzo dziś nam potrzebnych”. Te słowa bardzo wyraźnie podkreślają, że Serce Zbawiciela niesie jedyne błogosławieństwo, które ma moc odrodzić społeczność wierzących, którzy doznają różnych doświadczeń. Jest to wyraz otwarcia się, szukania odpowiedzi na współczesne wyzwania Kościoła i świata w sercu Zbawiciela. W dalszej części listu kard. Wyszyński bardzo wyraźnie wskazywał na Serce Syna Bożego, któremu Kościół zawierza teraz przyszłość swoją i całej ludzkości. Czytamy: „Złożymy teraz Sercu Chrystusa uroczyste przyrzeczenie, że na drugie tysiąclecie – i na zawsze – chcemy wiarą Chrystusową w pełni żyć, Kościoła świętego bronić, całe życie osobiste, rodzinne i narodowe kształtować według zasad Ewangelii”. 

			Zachęty kierowane do narodu mają za cel przyprowadzić i związać go z sercem Odkupiciela, a przez umocnienie Jego miłością można odważnie dawać świadectwo wiary i zaradzać wszelkim potrzebom. Przymierze zawarte z Najświętszym Sercem oświeci i natchnie, co czynić, aby według serca Jezusowego stanąć nie tylko jako słudzy, ale jako umiłowani Jego przyjaciele. Również Duch Święty jako dar Zbawiciela będzie umacniał do podejmowania nawet najtrudniejszych zadań. Duch Boży wskaże, w jakim duchu powinien żyć i zaradzać naród, który się stał przyjacielem Boga. Z pewnością udzieli swojej pomocy do podejmowania czynów trudnych, pożytecznych w tym życiu i służących osiągnięciu zbawienia wiecznego. 

			Pod przewodnictwem prymasa episkopat Polski po dwudziestu pięciu latach od dokonania Poświęcenia Narodu Polskiego Boskiemu Sercu Jezusowemu postanowił ponowić ten akt. Dlatego też został wydany list pasterski O poświęceniu aktu oddania Narodu Sercu Pana Jezusa w dwudziestą piątą rocznicę (1975). Treść listu, podając znaczenie ponowienia aktu poświęcenia, stwierdza, że wszystkie akty wymagają odnawiania, aby ocenić, w jakim stopniu zostały wypełnione zawarte w nich zobowiązania. Zmieniające się warunki i okoliczności życia Kościoła oraz całej rodziny ludzkiej wymagają również nowych form, zgodnych z oczekiwaniami, wyzwaniami i zadaniami poszczególnych czasów. Jest to zadanie, które tym bardziej potrzebuje pomocy serca Zbawiciela. 

			W tekście powyższego listu zawarte są następujące wytyczne: „Pamiętając akt poświęcenia się Jezusowemu Sercu, pragniemy oddać się pod Jego opiekę, wyznajemy, że chcemy żyć Chrystusową Ewangelią i łaską nadprzyrodzoną. Nie możemy przeto prowadzić podwójnego życia. Katolik nie może czynić ani słowem, ani czynem takich rzeczy, które uważa się za niezgodne z sumieniem, z prawdą, niezależenie od tego, jaką funkcję społeczną sprawuje lub jaką materialną korzyść mógłby odnieść przez swój udział w głoszeniu kłamstwa. I dziś obowiązują słowa Chrystusa: «Do każdego, więc kto się przyzna do Mnie przed ludźmi, przyznam się i Ja przed Ojcem, który jest w niebie. Lecz kto się Mnie zaprze przed ludźmi, tego zaprę się i Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie» (Mt 10,32-33)”. 

			W końcowej treści listu podane są wskazania duszpasterskie, które mają być przełożeniem, wcieleniem w życie zobowiązań i błogosławieństwa serca Zbawiciela. Episkopat pod przewodnictwem kardynała prymasa zachęca, aby utrwalić w życiu wierzących akt poświęcenia, wśród praktyk wyliczyć należy:

			– wszelkie wysiłki duchowe i praktyki religijne powinny być przygotowaniem do poświęcenia się Sercu Jezusowemu,

			– codzienne ofiarowanie siebie Bożemu Sercu jako przypomnienie sobie zobowiązań chrztu świętego,

			– zachęta, aby pierwsze piątki poświęcić Bożemu Sercu w celu wynagrodzenia za grzechy swoje i świata, pierwszą sobotę poświęcić dla uczczenia Niepokalanego Serca Maryi, a niedziele dla ożywienia wiary przez udział w ofierze Mszy św. i przyjęcie komunii świętej,

			– refleksje nad zadaniami w świecie, wynikającymi z zobowiązań wiary, które zostały zawarte w haśle: „Chrześcijanin w świecie współczesnym”. Zadania te mogą być jedynie realizowane w kontekście wymagań i natchnienia Ewangelii. 

			Pod wpływem powyższych treści, a także ogólnych tendencji w Kościele, klarowała się potrzeba nowej ewangelizacji i dzieło tysiąclecia. Kardynał Wyszyński realizację powyższych zadań widział w odnowie człowieka, która jest odnową jego serca; ochronie praw osoby ludzkiej; kształtowaniu sumienia; kierowaniu się katolicką nauką społeczną i kierowaniu się miłością jako apostołowanie miłości Serca Jezusowego, która nie umiera. „Chrześcijanin w świecie współczesnym” nie może pozostać jako wezwanie, ale musi być inspiracją, która otwiera przed wierzącymi bardzo szerokie działania. Ważne jest wsłuchiwanie się w głos Kościoła, który wskazuje, jakie są aktualne, najbardziej pilne oczekiwania i potrzeby Kościoła i ludzkości. Nauczanie ostatnich papieży bardzo wyraźnie stawia konkretne zadania i wyzwania współczesnym chrześcijanom. W ich realizacji, będącej otwarciem się i odpowiedzią na oczekiwania Kościoła i świata, ułatwieniem są zwoływane także różnego stopnia synody i ich wytyczne.

			Istotą misji Kościoła, także i w dzisiejszych czasach, jest ukazywać światu Chrystusa, pomagać każdemu człowiekowi, aby odnalazł siebie w Nim, pomagać otworzyć się na niezgłębione bogactwa Chrystusa, które promieniują z Jego Najświętszego Serca. Należy zatem ukazywać historię zbawienia ludzkości, kierując wzrok na serce Jezusa Ukrzyżowanego i Zmartwychwstałego, będące prawdziwym wyrazem miłości Trójcy Przenajświętszej do grzesznego człowieka. Św. Jan Paweł II zapewniał zagubioną ludzkość: „Serce Człowieka – Boga nie sądzi ludzkich serc, Serce wzywa. Serce zaprasza. W tym celu zostało otwarte na krzyżu włócznią żołnierza”. Ośrodkiem pasterskim Kościoła jest człowiek, zwłaszcza ten biedny i cierpiący, poniżany i pozbawiony własnej godności i podstawowych praw. Człowiek doświadczający dziś, bardziej niż kiedykolwiek, wewnętrznego niepokoju, zagubienia, samotności, a nawet utraty sensu życia.

			Dobro człowieka w nauczaniu i posłudze kard. S. Wyszyńskiego stanowiło kryterium oceny wszelkich podejmowanych wysiłków. Zawsze opowiadał się po stronie humanizmu, który stawiał prymat ducha nad materią, osoby nad rzeczami i etyki nad techniką. Humanizm ten opiera się na Ewangelii, która przypomina zapewnienie Boskiego Zbawiciela: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię” (Mt 11,28). Zadaniem Kościoła jest duchowe pokrzepienie utrudzonych i obciążonych wszelkim złem i zagrożeniami, których może jedynie uzdrowić Odwieczna Miłość, mająca swoje źródło w sercu Syna Bożego.

			Duchowość inspirująca się Bożym sercem powinna skłaniać do rozpoznawania Chrystusa w ludziach i ofiarnej służby w domach rodzinnych i miejscach pracy oraz wszędzie tam, gdzie przebywa człowiek. Chodzi o wypełnienie nauki Chrystusa, która posiada swoje wymagania: „Byłem głodny, a daliście Mi jeść, pić, przyszliście do Mnie, odwiedziliście Mnie” (Mt 25,35-36). Realizuje się to, niosąc pomoc bliźnim w ich nieszczęściach, niosąc ulgę w cierpieniu, podejmując pracę do celów naukowych, umacniając prawa ludzkie i godziwe warunki życia rodzinnego. Chodzi o budowanie wszelkich godziwych relacji w dziedzinie społecznej, kulturowej, ekonomicznej i politycznej. Jest to jedna z podstaw, która jest niezbędna, aby uratować każdego człowieka, często przytłoczonego lękiem o życie, a nawet przed zagładą świata w wyniku niekontrolowanych zbrojeń.

			Jako odpowiedź na wszelkie oczekiwania dzisiejszego człowieka Kościół apeluje do sumień wszystkich ludzi dobrej woli. Szczególnie jednakże do wierzących, aby na miłość Jezusowego Serca odpowiadali wynagrodzeniem i poświęceniem nie tylko przez modlitwę i adorację, ale zwłaszcza przez konkretne działanie. Jedną z konkretnych form działalności Kościoła jest międzynarodowa akcja charytatywna, której przewodniczy Papieska Rada Cor Unum. Ten zjednoczony wysiłek tak ogromnej liczby serc powinien wzorować się na miłości Serca Zbawiciela, które jest otwarte na potrzeby każdego człowieka. Znany teolog soborowej doby H. U. von Balthasar, rozważając o posłannictwie chrześcijan w naszych czasach, doszedł do kilku wniosków: katolicy żyjący łaską sakramentów powinni wiernie naśladować Chrystusa w miłości bliźniego, głosić Ewangelię, kierować się zasadą „sentire cum Ecclesia”, być wiernymi tradycji chrześcijańskiej, otwartymi na działanie Ducha Świętego i Nauczycielskiego Urzędu Kościoła. 

			Troska o godność człowieka, która zajmowała istotne miejsce w posłudze kard. Wyszyńskiego, z pewnością miała swoje korzenie w Ewangelii, nauczaniu II Soboru Watykańskiego i była przejawem nowej ewangelizacji wpisanej w szerzenie królestwa Serca Jezusowego. Swego czasu B. Pascal wyraził się, że „logika miłości”, która powinna panować wśród wierzących, z którymi Bóg Stwórca zawarł przymierze, powinna stawać się „logiką serca”, z którego można czerpać wzajemną miłość. Dbanie o godność człowieka, która jest mu dana i zadana, jest szczególną misją, która stoi przed Kościołem doby posoborowej. Zadaniem pasterzy jest zmagać się o człowieka, o jego sumienie, serce i zbawienie. Ma to być troska, która będzie przeciwstawiać się złu, grzechowi i wszelkiej ciemności, które sprzeciwiają się nauce Ewangelii. Taka działalność Kościoła powinna swoje siły czerpać z serca Zbawiciela, który o sobie mówi: „Ja jestem drogą, prawdą i życiem” (J 14,6). 

			Aktualność nabożeństwa i duchowość Najświętszego Serca Jezusa, praktykowane i zalecane przez Prymasa Tysiąclecia, przynoszą wiele nadprzyrodzonych owoców. We współczesnym Kościele i świecie nabożeństwo to w sposób szczególny przyczynia się do wcielenia w codzienne życie wyzwań, wśród których miejsce właściwe zajmują krucjata i cywilizacja miłości, a także nowa ewangelizacja. Dzieło Tysiąclecia, które wprawdzie ukształtowane zostało już po śmierci kard. S. Wyszyńskiego, to jednak posiada wiele wspólnego z już wcześniej głoszoną nauką społeczną i posługą pasterską Prymasa Tysiąclecia – ma ono na celu wspieranie przedsięwzięć w dziedzinie społecznej, edukacji i kultury. Po śmierci kard. Wyszyńskiego w orędziu skierowanym do Polaków w dniu 28 maja 1981 roku Jan Paweł II napisał, że był on jednym z największych mężów w dziejach Kościoła i Polski, mocno zakorzeniony w miłości Boga przez zjednoczenie z sercem Jezusa Chrystusa Najwyższego Kapłana. Papież apelował, abyśmy uczynili szczególnym przedmiotem medytacji i motywem podejmowania działań społecznych wskazania, które zalecał późniejszy sługa Boży. Pod koniec Jan Paweł II poprosił swoich rodaków, aby to dzieło objęli odpowiedzialnością pasterze Kościoła, duchowni, rodziny zakonne oraz wierni każdego wieku i zawodu. Wśród wielu wypowiedzi kard. Wyszyńskiego jedna z nich koreluje z założeniami Dzieła Tysiąclecia, że „nie wolno zapominać o tysiącleciu naszej ojczyzny i chrześcijańskiej drogi… Nie wolno milczeć, gdy na ostatni plan w wychowaniu młodego pokolenia spycha się kulturę rodzinną, jej literaturę i jej wypróbowaną moralność chrześcijańską oraz związek Polski z Kościołem rzymskim i z przyniesionymi do Polski wartościami Ewangelii krzyża i mocy nadprzyrodzonych”. Aktualnie Dzieło Tysiąclecia pod zarządem episkopatu Polski przenika do społeczeństwa naszej ojczyzny, spełniając zalecenia i zadania, o których nauczał już dużo wcześniej S. Wyszyński i Jan Paweł II podczas swojego pontyfikatu. 

		

	
		
			 

			 

			Zakończenie

			 

			 

			Bogactwo życia i pasterskiego nauczania Prymasa Tysiąclecia jest dużym wkładem w dorobek Kościoła w Polsce, ale także Kościoła powszechnego. Wśród rozlicznych zagadnień, prawd wiary i form nabożeństw, które podejmował i praktykował w swoim życiu S. Wyszyński, jest kult i duchowość Najświętszego Serca Pana Jezusa. Świadczą o tym jego rozliczne teksty pisane oraz słowo głoszone, w których wskazywał na Serce Zbawiciela, któremu powinniśmy oddawać nasze serca do całkowitej Jego dyspozycji. Również przez praktyki wynagradzające i akty poświęcenia, osobiste i poszczególnych społeczeństw, oddajemy cześć i uwielbienie Najświętszemu Serca Pana Jezusa. 

			Wymowne są także wezwania z litanii do bł. S. Wyszyńskiego, na razie do prywatnego odmawiania, które ukazują zasługi i wkład kardynała w rozwój i propagowanie nabożeństwa do Serca Zbawiciela. Ich treść jest wyrażana między innymi następująco: „oddający swą pracę, przyszłości i całe życie Chrystusowi Królowi”, „poświęcający ojczyznę Najświętszemu Sercu Jezusa” czy „uwielbiający w Jezusie i Duchu Św. Serce Boga Ojca”. 

			 Prymas Polski ma duży wkład w aktualizację nabożeństwa do Bożego Serca, które posiada istotne znaczenie w postępie duchowym poszczególnych stanów w Kościele. Wskazywał on możliwości przenikania i realizacji tego nabożeństwa przez krucjatę miłości, budowanie cywilizacji miłości, nową ewangelizację i Dzieło Tysiąclecia. 

			Nabożeństwo i duchowość Najświętszego Serca Pana Jezusa z pewnością posiadały swoje korzenie w bogatym doświadczeniu wiary, którą prymas hojnie się dzielił. W ten sposób podkreślał on społeczny wymiar kultu serca Pana Jezusa. Będąc jednym z protagonistów tak rozumianego kultu, nauczał, że nie wystarczy jedynie praktykować samej pobożności, aby na ziemi zaistniało królestwo Bożego serca. 

			Kard. S. Wyszyński podtrzymywał także dzieło poświęcenia naszej ojczyzny Sercu Pana Jezusa przez jego poprzedników. Będąc kontynuatorem tego dzieła, przypominał o dobrodziejstwach i zobowiązaniach płynących z tego ważnego wydarzenia. 

			Powyższe refleksje nie miały aspiracji naukowego ukazywania wkładu kard. Stefana Wyszyńskiego odnośnie praktykowania nabożeństwa ku czci Najświętszego Serca Pana Jezusa. Przedstawione treści mogą być inspiracją do osobistej lektury w tym temacie, w oparciu o coraz liczniej ukazujące się teksty prymasa Wyszyńskiego. Powszechnie kard. S. Wyszyński uważany jest nie tylko za szlachetnego człowieka, wybitnego męża stanu, doskonałego rządcę i gorliwego pasterza, ale także za wytrawnego znawcę zagadnień duchowości chrześcijańskiej, wśród których nabożeństwo do Najświętszego Serca Jezusa zajmowało miejsce szczególne. 

			Był on przekonany o niczym nie dającej się zastąpić hojności łask serca Zbawiciela dla naszej ojczyzny. Z wielką przykrością wyrażał się o zniszczeniu pomnika wdzięczności i wotum Polski sercu Zbawiciela. Mówił, że wróg wiedział, że serce narodu jest w sercu Boga, dając niepowtarzalny dowód głębokiego przekonania, jak bardzo on sam, a także jego rodacy wysoko cenili ten aspekt duchowości chrześcijańskiej.
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